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Przegląd polityczny. 


Na Węgrzech burzy się jeszcze lud wiej- 
ski, pomimo ogromnie silnego wystąpienia wła- 
dzy przeciw pod'egaczom. Tłumy socyalistów 
siedzą za więziennymi ryglami; dzienniczki ich 
zawieszono, albo tak skrępowano, że jątrzyć nie 
mogą. Rozsyłka gazet na Węgrzech odbywa 
się na warunkach niezmierni; korzystnych dla 
wydawnictw, bo mianowicie poczta przyjmuje 
gazely dużemi pakami, za które opłaca się 


porto podług wagi, a taksa jest tak niska, że 


zaledwo jakiś ułamek centa wypada na numer. 
Podczas gdy u nas za każdego prenumeratora 
płaci wydawnietwo poozcie najmniej 3 złr. rocz- 
nie, na Węgrzech ten koszt wynosi kilkadzie- 
siąt centów; nadto nie ma tam stempla, który 
u nas zabiera każdemu prenumeratorowi również 
najmniej 3 złr. rocznie. Takie ułatwienia wy- 
tworzyły ogromny rozwój prasy codziennej, 
z czego, niestety, skorzystały najwięcej stron- 
nietwa podburzające, których rzemiosłem wie- 
czne narzekania, posądzania i czernienie. Mal- 
kontentów wszędzie dużo, a czem ogół ludności 
mniej wykształcony, tem chętniej czyta tak 
zwane „wsciekle“ artykuly, które nie są strawą 


' dla umysłu, leez raczej narkotykiem dla ner- 


wów. Takie-to właśnie dzienniki stanowią głó- 
wny zastęp prasy węgierskiej i one znacznie 
się przyczyniły do rozjątrzenia wiejskiego ludu. 
Rząd odebrał im ułatwienia pocztowe, a nadto 
rozciągnął nad nimi nadzór prokuratorski do- 
zwolony przez konstytucyę, ale już dawno nie 
wykonywany, mianowicie wprowadził cenzurę 
prewencyjną. To odrazu podcięło agitacyę haj- 
damacką prowadzoną za pomocą druków. W 
sejmie wezwano ministrów do wyjaśnień, które 
natychmiast dał minister sprawiedliwości, wy- 
kązawszy, że postąpiono zgodnie z konstytucyą, 
a jeśli za ostro, to dla dobra wiejskiego ludu, 
który był zuchwale demoralizowany przez pod- 
żegaczy z rzemiosła. Ogromną większością, bo 
nawet głosami umiarkowanej opozycyi, przy- 
znano rządowi słuszność, lecz przy tej sposo- 
bności rzekł deputowany Rahonczy, że Jeśli już 
się mówi o demoralizowaniu ludności, to i rząd 
liberalny nie jest bez winy, bo wybory prze- 
prowadza za pieniądze, uzyskane ze sprzedaży 
patentów szlachectwa 1 arystokratycznych ty- 
tułów. Podczas ostatnich wyborów liberalne 


-stronniotwo zdobyło większosć tylko dlatego, 


że wydało 3 miliony złr., pozyskane ze sprze- 
daży tytułów. Jestto nieprawdopodobne, żeby 
z takiego żródła można było wydobyć tak 
wielką kwotę, więc też w sejmie zbyto żartami 
zarzuty Rahonczego, ale pospólstwu one się po- 
dobały i na rogach ulie peszteńskich wnet się 
ony ogłoszenia tej treści: „Niżej cen fa- 
rycznych! Prawdziwe szlachectwa! Prawdziwe 
baronie i hrabstwa! Wyrabia natychmiast na 
zamówienia, nie żądając żadnych dokumentów, 
jeneralny dostawca wszelkich dystynkcyj, z rana 
w pałacu prezydenta gabinetu, a wieczorem 
w klubie liberalnym!* Policya zdzierała te 
Ogłoszenia, a gawiedź gwizdała. 

Ten epizod nie ma znaczenia. Zdawna 
wiadomo, że na Węgrzech mandaty się kupują 
nieraz tak drogo, że ambitny kandytat traci 
cały majątek. Obszernie, a z humorem pisał o 
tem członek liberalnego obozu Maurycy Jokay. 
Ale nie to jest przyczyną zwarcholenia się lu- 
dności wiejskiej, jak również nie można utrzy- 
mywaó, że gdyby nie agitacya socyalistów, to 
wieś węgierska zażywałaby błogiego spokoju 
wśród powszechnego zadowolenia. Niezaprze- 
czenie, agitatorowie zrobili dużo złego, ale zna- 
leżli grunt, na którym mogli pracować tak 
skutecznie. 

Statystyk węgierski dr. Tomies w dzieł- 
ku o „Proletaryacie rolnym* podaje, że już w r. 
1890 było w kraju 1,900.000 chłopów bezroł- 
nych, a tylko 1,600.000 posiadających grunta 
i własne domy, lecz i ci są mocno zadłużeni, 
a płacą lichwiarzom od 30tu do 50ciu procentu, 
w skutek czego co roku, biorąc średnio, idzie 
z młotka 15 tysięcy gosp darstw chłopskich. 


Lwa pap. rym. 
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Lichwiarze wiejscy są na usługach wielkiej 
spółki peszteńskich spekulantów, którzy ze zli- 
cytowanych chłopskich gospodarstw tworzą fol- 
warki dla „nowej szlachty*. Cała własność 
chłopska jest obciążona długiem, który w koń- 
cu r. 1896 wynosił prawie miliard złr. Dawniej 
chłop zarabiał przez krągły rok na folwarkach 
i przy winnicach, mógł więc spłacać długi, 
albo przynajmniej procenta od nich. Lecz od 
lał kilkunastu spółki finansowe poczęły wy- 
dzierżawiać wszystkie dobra szlacheckie w da- 
nej okolicy i prowadzić gospodarstwo rolne 
sposobem fabrycznym. Robotnika zastąpiły płu- 
gi parowe, źniwiarki, kosiarki i młócarnie pa- 
rowe. Chłop nie może znaleźć pracy stałej, 
trwającej przez rok cały; najwięcej 70 dni 
w roku może mieć robotę. Gdzie jeszcze nie 
zaprowadzono gospodarstwa na s osób fabry- 
ozny, tam właściciele większych obszarów wy- 
dzierżawiają chłopom ziemię za część plonu. 
Jeszcze kilka lat temu taki chłopski dzierżaw- 
ca brał sobie połowę zbiorów, a nierzadko do- 
stawał od właściciela ziemi ziarno na zasiew, 
teraz zaś z reguły chłop-dzierżawca pracuje za 
czwartą część plonu, ziarna na zasiew nie do- 
staje, a słomę musi oddać wszystką właścicie- 
lowi ziemi, który wyłącznie się , trudni tucze- 
niem bydła rzeźnego. Takie ogromne podroże- 
nie małych dzierżaw powstało jedynie wsku- 
tek tego, że konkurentów do nich jest mnó- 
stwo. Choć praca na roli opłaca się coraz go- 
rzej. jednak chłopi skwapliwie rozchwytują 
wydzierżawiane grunta, bo one zawsze przecie 
dają im jakiś punkt oparcia; dopiero później 
spostrzegają oni, że się nie opłacają ich trudy 
i oto powstaje w nich uczucie żalu, które pod 
wpływem podszeptów socyalistycznych zmienią 
się w nienawiść. Z równą nienawiścią spoglą- 
dają chłopi na maszyny parowe, które zastą- 
piły ich w pracy na roli, a trzeba przyznać, 
że ze swego stanowiska mają’ oni słuszność. 
Obliczenia wykazują, że gdyby wszystkie to- 
wary fabryczne były wyrabiane rękami, to 
przy warsztatach miałby stałe zajęcie każdy 
czwarty człowiek ; przy mechanicznej fabryka- 
cyi towarów znajduje zatrudnienie każdy siedra- 
nasty człowiek. W rolnictwie stosunek ten 
musi być jeszcze niekorzystniejszy dla pracy 
ludzkiej. W stosowaniu maszyn doszliśmy nie- 
zaprzeczenie do przesady bardzo szkodliwej dla 
równowagi ekonomiczno społecznej i to się mści 
zubożeniem ludu, rozwojem wśród niego socya- 
lizmu i w rezultacie zakłóceniem publicznego 
porządku. Sila panstwowa może stłumić ruch 
chłopski ma Węgrzech, ale nie usunie jego 
przyczyny. Potrzebne są reformy, aby lud miał 
pracę i z niej pewny kawałek chleba. Ale czy 
rząd liberalny, opierający się na ruchomym ka- 
pitale, może przystąpić do takich reform? Dzia- 
łałby przecież na szkolę tych, którzy go pod- 
trzymują, a więc byłby przez nich obalony. 
W tem tkwi już nie chwilowa, lecz stała tru- 
dność sytuacyi społecznej na Węgrzech. 


W Niemczech powstała oryginalna kwe- 
stya, która może doprowadzić do konstytucyj- 
nego zatargu między Radą związkową a parla- 
mentem. Kwestya wynurzyła się zupełnie przy- 
padkowo: na jednem z ostatnich posiedzeń par- 
lamentu starł się z socyalistami znany „król 
żelazny“ baron Stumm. Bebel, odpowiadając mu, 
nazwał go „panem kolegą*, co oburzyło Stum- 
ma do takiego stopnia, że z największym gnie- 
wem krzyknął: „Nie jestem waszym kolegą, 
wy, płatni posłowie! * Socyaliści na złość mu, 
nazywali go przez całe posiedzenie panem ko- 
legą, kochanym kolegą, uprzejmym kolegą i t.d. 
Lecz drwiny te może nie pozostaną bez powa- 
Znego następstwa. Swym gniewnym okrzykiem 
Stumm przypomniał wszystkim, że socyalisty- 
czni posłowie pobierają z kasy swego stronni- 
ctwa dyety, co jest sprzeczne z $ 32 konstytucyi 
niemieckiej, która orzeka, że posłowie nie mają 
prawa pobierać żadnych dyet. Powiedziano 
w tym paragrafie, że kto go przekroczy, traci 
mandat. Zawsze wiedziano, że socyalistyczni 
posłowie pobierają dyety, ale nie poruszano tej 
kwestyi, ponieważ 17 lat temu oparzono się na 
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takiej samej sprawie. Wówczas dyety pobie- 
rali z kasy swego stronnictwa posłowie postę: 
powi, a Bismark, chcąc im dokuczyć, pociągnął 
ich przed sąd na podstawie kodeksowego orze- 
czenia, że kto ciągnie zyski ze źródeł zakaza- 
nych,. musi te zyski oddać na rzecz skarbu 
państwowego. Proces przeszedł przez wszyst- 
kie instancye, narobił ogromnego hałasu, skoń- 
czył się przegraną posłów postępowych, ale 
opinia stanęła po ich stronie tak silnie, że na- 
wet chciano zaprowadzić dyety dla wszystkich 
posłów. Do tego nie przyszło, ale odtąd już 
nie zwracano uwagi na to, że ktos z fundu- 
szów składkowych pobiera płacę za parlamen- 
tarną pracę. . Teraz jednax wydaje się ponę- 
tnem usunąć z izby soczalistycznych posłów, 
bo przez to większość, przeciwna marynarskie- 
mu projektowi rządu, odrazu stanie się mniej- 
szością. Lecz jak przeprowadzić odebranie mau- 
datów socyalistom? Regulamin parlamentarny 
orzeka, ża sama izba stoi na straży swych 
przepisów, a jeżeli sama nie uchyli jakiegoś 
przekroczenia, może byś wezwana do tego 
przez cesarza, nie powiedziano jednak, że musi 
usłuchać tego wezwania. Ponieważ większość 
jest nieprzychylna rządowi, a zwłaszcza jego 
marynarskim planom, wia zaś, dlaczego chcia- 
noby usunąć z parlamentu socyalistów, przeto 
może nie uwzględnić cesarskiego wezwania. 
Niepodobna narażać monarchy na taki despekt, 
ale Bismark rzucił ze swej pustelni radę, po- 
chwyconą radośnie przez rządowy kartel, Oto, 
niech Rada Związkowa (instytucya, składająca 
się z przedstawicieli rządów państw, wchodzą- 
cych w skład rzeszy niemieckiej, a będąca w 
stosunku do parlamentu izbą wyższą) uchwali 
zerwanie z parlamentem ws*elkiej łączności, 
ponieważ on, łamiąc swój regulamin, stał się 
nielegalnym. W takim wypadku władza pra- 
wodawoza przechodzi chwilowo na Radę Związ- 
kową wspólnie z cesarzem. Leez powstaje py- 
tamie, czy wolno tej Radzie stanowić o kwe- 
styach nienależących do zwykłego budżetu, 
oprócz zaś tego wytworzy się zatarg konstytu- 
cyjny między parlamentem a Radą Źwiązkową, 
a w dzisiejszych czasach, kiedy i bez tego jest 
w narodzie dużo rozgoryczenia, podobne soy- 
sye nie są pożądane. i 
j 


Zamach na króla greckiego. | 


W sobotę wykonano w Atenach ohydny 
zamach na życie króla Terzego, który szczęśli- 
wem zrządzeniem losu uszedł zeń cało. O go- 
dzinie pół do 6ej po południu, gdy król z 
księżniczką Maryą wracali ze zwykłej prze- 
jażdżki do Faleronu, dwa indywidua, przycza- 
jone w rowie przydrożnym, strzeliły do powozu. 
Pierwszy strzał chybił, następny zrenił w nogę 
strzelca królewskiego, siedzącego obok wożnicy. 
Zaraz po pierwszym wystrzale król powstał i 
ciałem swem osłaniał córkę. Jeden z napastni- 
ków ukląkł na środku drogi i mierzył do króla, 
który zachował tyle zimuej krwi i przytomno- 
ści umysłu, że mógł obserwować zbrodniarza. Był 
to człowiek liczący najwyżej lat 20, podczas 
strzelania ręka jego drżała, czemu należy przy- 
pisać chybiony strzał. Odległość, na którą strze- 
lał, wynosi najwyżej 10 metrów. Król zape- 
wniał, że zbrodniarza pozna z łatwością. Padło 
wszystkiego 6 strzałów. Ostatnie trafiły powóz 
i oba konie, które mimo to galopowały dalej. 
Król i księżniczka żadnej rany nie odnieśli. 

W Atenach na wieśś o usiłowanem kró- 
lobój stwie zapanowało ogromne wzburzenie. 
Pierwsi pospieszyli do pałacu Delyannis i Ral- 
li, by złożyć monarsze Życzenia z powodu 
szczęśliwego ocalenia. Król był spokojny ; zda- 
niem jego wichrząca agitacya pewnej części 
prasy greckiej z swojem tendencyjnem prze- 
kręcaniem faktów wywołała to ubolewania go- 
dne zdarzenie. Jeszcze w sobotę wieczór wszy- 
sey posłowie osobiście złożyli królowi powin- 
szowania. O pół do 9 wieczorem odbyło się 
w kaplicy pałacowej nabożeństwo dziękczynne, 
podczas Te Dsum królowa klęczała i płakała. 
O dziesiątej odbyła się nadzwyczajna narada 
gabinetu, na której wvostanowiono ogłosić w 


Zachód 


dzienniku urzędowym szczegóły zamachu. W 
niedzielę o pół do 11 rano odbyło się w ka- 
tedrze nabożeństwo dziękczynne w obecności 
całej rodziny królewskiej. Ludność ateńska bez 
różnicy stronnietw owacyjnie witała króla; w 
całej Grecyi przygotowują manifestacye na 
cześć panującej dynastyi. Kreteńczycy zarie- 
szkali w Atenach wystosowali adres do króla, 
wyrażający oburzenie z powodu zamachu. Te- 
legramy gratulacyjne nadeszły od wszystkich 
monarchów w Europie. Wczoraj król przyjmo- 
wał na uroczystej audyencyi ciało dyplomaty- 
czne; wieczorem o szóstej, jak zwykle, król 
wyjechał z rodziną na spacer. W mieście pano- 
wał spokój. 

Co do osoby sprawców, to policya ma pe- 
wne poszlaki, że są to dwaj dymisyonowani 
oficerowie, którzy utrzymywali stosunki z unie- 
winnionym niedawno przez sąd wojenny ofice- 
rem marynarki Kokkorisam. Ralli uważa zbro- 
dniarza za waryata. Wedle pogłosek, policya 
jest na tropie klubu, do którego sprawca za- 
machu należy; miał on być wylosowany do za- 
mordowania króla. Powszechnie sądzą, że za- 
mach ten jest w związku z iutrygami stowa- 
rzyszenia rewolucyjnego „Ethnike Hetairia*. 
To pewna. że w ostatnich czasach agitacya 
prasy radykalnej wywołała w kraju wielkie 
rozgoryczenie przeciw rodzinie królewskiej. 
Niektóre radykalne dzienniki wprost oskarżały 
króla i jego synów o zdradę kraju. Sfery dy- 
plomatyczne w Atenach wobec usposobienia 
pewnej części ludności były przygotowane na 
jek najskrajniejsze wypadki, dlatego zamach 
dla nich nie był tak wielką niespodzianką. Mo- 
carstwa, obawiające się o bezpieczeństwo rodzi- 
ny Królewskiej w razie jakichś zawikłań, utrzy- 
mują już od dłuższego Gzasu statki wojenne 
w porcie Piraeus. 

Tak tedy ustawiczne wichrzenia malkon- 
tentów, potępiane zawsze jak najostrzej przez 
wszystkie czynniki rozumne i uczciwe, jak naj- 
gorsze poczynają wydawać owoce. 

Czy widząc je, nareszcie przywódzcy 
owych niebezpiecznych i przewrotnych agitacyi 
opamiętają się i zaprzestaną popychania społe- 
czeństwa coraz dalej w przepaść rozstroju i 
chaosu? W interesie narodu greckiego jak naj- 
goręcej tego życzyć sobie należy. 


= ld 
Z sejmów. 

W sejmie czeskim, jak to już donieśliśmy, 
usunęli się Niemcy w sobotę od udziału w de- 
bacie adresowej i zapowiedzieli że także w na- 
stępnych debatach udziału nie wezmą. Zapewne 
abstynencya Niemców odnosić się będzie tylko 
do teraźniejszej sesyi. Na początku debaty 
adresowej powstał namiestnik hr. Coudenhowe 
i złożył znane z telegramów oświadczenie, że 
rząd nie stoi na prawnopaństwowem stanowisku 
adresu i w debacie adresowej żadnego udziału 
nie weźmie. 

Po oświadczeniu namiestnika zabrał głos 
radykalny poseł Baxa i zarzucał, że adres jest 
mdły i nie wyraża należycie życzeń narodu 
czeskiego, które idą o wiele dalej. Mówca do- 
maga się, aby w adresie wypowiedziano życze- 
nie ograniczenia kompetencyi Rady państwa, 
aby uwzględniono więcej także sprawę moraw- 
ską i szląską. 

Po zamknięciu dyskusyi zabrał głos p. 
Engel, który ubolewał, że nad adresem 
w ogóle wywiązała się dyskusya i zwalczał 
wnioski Baxy. Polemizując z posłem Lipper- 
tem, zaznacza mówca, że właśnie co dopiero 
słyszane oświadczenie rządu dowodzi jeszcze 
bardziej konieczności uchwalenia adresu. „Nie 
podejrzywaliśmy wcale rządu o sympatyzowa- 
nie z naszemi prawno-państwowemi żądania- 
mi, dlatego też oświadczenie namiestnika było 
jak najzupełniej zbytecznem. Jeżeli jednak 
rząd zaprzecza uprawrienia naszemu prawno- 
państwowemu stanowisku, to staje w sprzeczno- 
ści z podstawami dzisiejszej konstytucyi, z dy- 
plomem październikowym. Nie wiem, czy uda 
się rządowi tę sprzeczność wyjaśnić. Domaga- 
my się wręczenia adresu, bo jest on wyzna- 
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Prenumerata z przesyłka pocztową wynosi: 
w krzju i w Austryi miesięcznie lz. 10 
w Niemczech 1 
w innych państwach t 2 kg „ 
Za zmianę adresu dopłaca się 20 ct. 
Opłatę należy niścić równocześnie 
z żądaniem zmiany adresu. 
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Ceny ogłoszeń: Zwyczajne ogłoszenia 
na czwartej stronicy 
Wiersz petitowy albo jego miejsce . . . 1 
w  „„,Drobnych ogłoszeniach" za k 
słowo tłustym petitem po 
tlustym garmondem po 
Korespondencye prywatne za każde słowa 
tłustym petitem po 
Nadesłane na trzeciej stronicy: 
Ogłoszenia , wiersz petitowy albo jego miejsce 30 ct. 
Reklamy . . . 20 ct. | Nokrołopie . . 20 ct, 
Ogłoszenia „do Przeglądu przyjmuje „BIURO 
DZIENNIKÓW" ul. Karola Ludwika l. 9. 
Ogloszenia nad przeglądam politycznym 30 ot. 
ad wiersza. 


| Długość dnia g. 10 m. 45 
Przybyło dnia od wczoraj 8 m, 


36 
niem wiary nie czeskiego, ale austryackiego 
patryotyzmnu. Rząd znajduje się na złej drodze ; 
krocząc po niej, nie dojdzie z;jpewnością do upo- 
rządkowania sprawy narodowościowej w Ra- 
dzie państwa. Dla odpowiedzialnych doradców 
Korony istnieje tylko jedna droga, mianowicie 
powrót do warunków powstania konstytucyi 
monarchii, ażeby to państwo stało się znowu 
ochroną, ojczyzną i ucieczką równowartościo- 
wych i równouprawnionych szczepów, i że- 
by w tem szczęśliwem przedstawieniu pa- 
tryotyzm austryacki coraz bardziej się roz- 
wijsł*, 

Po tem przemówieniu zapytał marszałek, 
kto popiera wniosek Baxy o objęcie adresem 
także sprawy morawskiej i szląskiej. 

Okazało się, że oprócz wnioskodawcy, po- 
piera go tylko poseł Vaszaty. Potem projekt 
adresu przyjęto jednogłośnie tak, jak go ułoży- 
ła komisya. 

Oprócz adresu załatwił Sejm czeski na so- 
botniem posiedzeniu także sprawę uwolnienia 
podatku osobisko-dochodowego od wszelkich 
dodatków krajowych, powiatowych i gmin- 
nych. Rząd domagał sią dwunastoletniego u- 
wolnienia — Sejm jednak przyznał je tylko na 
lat pięć. 

Sejm dolno - austryacki uchwalił założyć 
krajowy zakład ubezpieczeń bydła. 

Styryjski sejm uchwalił rezolucyę, wyra- 
żającą ubolewanie z powodu wydanego przez 
policyę w Pradze zakazu noszenia barw i od- 
znak bnrszowskich i wzywającą rząd do cofnię- 
cia tego zakazu. 


Intermezzo adresowe. 


Piszą nam z Wiednia 27 lutego : 

Według programu , w nieobecności posłów 
niemieckich, sejm czeski wczoraj głosami kuryi 
większych posiadłości i młodoczechów, uchwa- 
lił zuany adres p. Kramarza. Jak przewidy- 
waliśmy, namiestnik hr. Coudenhove przed u- 
chwaleniem adresu oświadczył, że rząd „nie 
stoi na prawno-politycznej podstawie adresu“, 
to znaczy: nie zgadza się na adres, oile on 
wymaga zmian konstytucyi, oparcia stosunku 
Czech do monarchii na podstawie prawno- 
politycznej. Zasadnicza różnica pomiędzy adre- 
sami sejmu lwowskiego a czaskiego polega na 
tem, że pierwszy staje na podstawie obowiązu- 
jącej konstytucyi i na tej podstawie pragnie 
rozszerzenia autonomii, gdy ozeski opiera się 
na jakiemś fikcyjnem prawie  pubłicznem, 
sprzecznem z obowiązującą konstytucyą. Rząd 
przeto, który stojąc u steru państwa, przysiągł 
utrzymanie konstytucyi, nie miał żadnego po- 
wodu sprzeciwiać się uchwaleniu adresu we 
Lwowie, i też tego nie uczynił, ale musiał się 
zastrzedz przeciwko adresowi ozeskiemu. Tak 
samo postąpił sobie hr. Taaffe w jesieni r. 1859. 
Wtedy, po pierwszem znacznem zwycięstwie 
młodoczechów przy wyborach do sejmu krajo- 
wego, zmarły Julian Gregr zaproponował 
adres — również w nieobecności posłów nie- 
mieckich. Wówczas jeszcze większość tworzyli 
staroczesi i tak zwane feodalne stronnictwo. 
Większość ta odrzuciła wprawdzie projekt a- 
dresu Gregra, ale uchwaliła rezolucyę, doma- 
gającą się rozszerzenia autonomii i koronacyi. 
Stało się to 8 listopada 1839 r. Po zebraniu 
się Rady państwa na odnośną interpellacyęj hr. 
Taaffe 17 grudnia oświadczył, że: 

„jakkolwiek zmiana konstytucyi w drodze 
legalnej jest dozwoloną, skoro tego żąda dobro 
państwa, jednak na teraz interes państwa 
wymaga przedewszystkiem spokojnego i nor- 
malnego rozwoju na podstawie konstytucji; 
obecna chwila nie jest stósowną do prze- 
prowadzenia zmian w konstytucyi , a zatem 
rząd nie zamierza zalecić J. C. Mości zasa- 
dniczych zmian, ani postawionej z niemi 
w związku koromacyi*. 

Wczorajsze oświadczenie gabinetu barona 
Gautscha, chociaż krótkie, jest identyczne 
z ówczesnem oświadczeniem hr. Taaftego, któ- 
rego zaiste nikt nie zaliczy do „centralistów*; 


6) rol 
lat ską. To była pierwsza wielka hekatomba, która | skowronka, gdy do jego drobnych w ciepłym Jeżeli przypatrzymy się bliżej historyi, | mnieć o swoje ludzkie prawa, skoro staje si 
Kwestya ormiańska narobiła rozgłosu w świecie. Ze wszystkich gnizzdeczka puchu tulących się piskląt skrada | widzimy, że takie rzezie, to zwykły proce er SRA i ann taj skoro ahe 


-napisal _ 
August Teodorowicz. 


(Ciąg dalszy). 

Dochodzimy teraz do punktu kulminacyj- 
nego, do tych okropnych rzezi. Historya nie 
zapisała nigdy na swoich kartash, co mówię, 
nawet słońce, to słońce, które, jak mówi Wir- 
gil, nie może nikt oskarżyć o fałsz, nio widzia- 
O pewnie na naszej smutnej ziem! skalanej 
tylu zbrodniami, tak okropnego dramatu, któ- 
tego krwawe sceny przez długie miesiące TOZ- 
wijały się w oczach świata na płaszczyznach 

rmenii ! 

Kiedy zaczęły się te rzezie? Trudno do- 
prawdy to oznaczyć. Wszak one były zawsze, 
Wszak chrześcijan mordowano od dawna, 
W mniejszych wprawdzie ilościach, ale bez 
przerwy. Ważniejszem dopiero zdarzeniem, od 

tórego jak od motka Parki rozwija się ta długa 
nić smierci, jest sprawa sassuńska. W r. 1893 od- 
ywał się w mieście ormiańskiem Sassun ze 
Zwykle towarzyszącymi mu nadużyciami pobór 
podatków. Wkrótce potem zjawili się tam 
urdowie, ażeby zebrać znowu swój własny 
Podatek ; zaczęły się gwałty. Ormianie obdarci 
Przez pierwszych poborców ze wszystkiego, od- 
Mówili Kurdom; Kurdowie użyli broni, Ormia- 
Me również bronią odpowiedzieli na broń — 
Tzewaga pozostała po ich stronie. Wtedy rząd 
turecki wysłał wojsko regularne, które wraz 
4 Kurdami, dopuszczając się najokropniejszych 


stron przypierane mocarstwa wystosowały me- 
morandum do sułtana, by w państwie zapro- 


wadził spokój. Porta przyrzekła się do tego za- 
stosować, lecz z chwilą podpisu wyszedł rozkaz 
mordowani. wszystkich chrześcijan Ta długa 
serya rzezi zaczęła się w Trebizondzie (20 pa- 
ździernika 1895) przeszła przez Orfę (Edessę) 
(28 grudnia 1896) aż do olbrzymiej rzezi w Wan 
(w czerwcu 1836). Zorganizowane urzędowo 
były te rzezie doskonale wypełniane przez Kur- 
dów, Lazów, Czerkiesów, armię regularną, żan- 
darmów i ludność muzułmańską płci obojga. 
Cóż to za straszny, przerażający obraz 
tych wyrafinowanych okrucieństw, tych męż- 
czyzn, kobiet, dzieci męczonych, palonych żyw- 
Gem, tych chrześcijan przybijanych na wyśmia- 
nie męki Chrystusa do krzyża, tych kobiet i 
dziewcząt gwałconych z dzikiem barbarzyń- 
stwem, tych profanowanych kościołów i świę 
tości w nich zawartych! Nie, to się nieda opi- 
sać, pióro za słabe, umysł po prostu nie da się 
nagiąć do tak ohydnego obrazu, serce się przed 
nim wzdryg&*) liecz powie ktoś może, tak jak 
się podobne odzywały. głosy, dlaczegoż ci Or- 
mianie nie uciekali, nie emigrowali, by uniknąć 
tego strasznego losu? Ach! ozy widział kto 


*) Te rzezie okropne opisują: O. Charmetant: 
„Martyrologe armenien* i „l Armėnie agonisante et 
PEurope chrótienne*; G. Głodet: „Les souffrances 
G. (Clemenceau: „Les massacres 


de lArménie ; 
J. Lepsius:  „Armenien und 


d'Arménie“; Dr. 


£wałtów, wycięło w pień całą ludność ormiań: | Europa“, 


się śmierć nieubłagana w postaci lisa, czy wi- 
dział kto, aby skowronek opuścił swe łąki?! 
Biada ptakowi urodzonemu w złej dolinie! 
Biada narodowi urodzonemu na ziemi dotknię- 
tej tchnieniem śmierci! On tam się rodzi, tam 
żyje i umiera — „je meurs ou je mattache*,— 
Cała Armenia opasana była kordonem wrogów; 
każdy przesmyk, każdy bród rzeczny strzeżony 
był argusowera prześladowców okiem — nie mo- 
gli Ormianie uciekać. Wszakżeż według wyra- 
żenia byłsgo wielkiego wezyra Said paszy „aby 
pozbyć się kwestyi ormiańskiej, trzeba pozbyć 
się narodu ormiańskiego”, skazani byli na nie- 
uchronną zagładę. Ze wszech stron zamknięto 
granice Armenii, a w tem kole okropnem było 
słychać tylko jęki, świst szabel, szczęk jataga- 
nów druzgocących kości; zdawać by się mogło, 
że tę nieszczęsną krainę musnął swoim skrzy- 
dłsta przelatująsy anioł gniewu Bożego. Arme- 
nia stała się piekłem formalnem a na jej słupie 
graniczuym jak nad bramą piekła Dantejskiego 
zdaje się można było wyczytać ten napis: „Lias- 
ciate ogni speranza, voi ch'entrate!* 

Lecz teraz ważne pytanie, kto odpowie- 
dzialny za te rzezie, kto ma zdać rachunek 
Bogu i ludziom za tych 300.000 niewinnych 
ofiar? Zapewne, że Turcya, zapewne, że sułtan, 
chociaż stokroć więcej jego otoczenie, polityka 
muzułmańska, fanatyzm roligijny. Jeżeli nie 
można stanowczo twierdzić, że rozkaz do rzezi 
wyszedł ze Stambułu, z Yildiz - kiosku, to pe- 
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polityki, nietylko tureckiej, nietylko muzułmań- 
skiej ale wogóle polityki wschodniej. Widzimy 
takie rzezie na Archipelagu, gdzie ze stu ty- 
sięcy mieszkańców wyspy Chio, nie zostało na 
drugi dzień więcej jak dziesięciu. W r. 1860 
widzimy rzezie takie na Libanie, gdzie wy- 
rżnięto całą ludnosć męską i zostawiono tylko 
same dzieci i kobiety. Niestety! Ormianie są 
stokroć biedniejsi; oni stracili nietylko męż- 
czyzn ale i kobievy, które z równem mordo- 
wano okrucieństwem, a których tysiące jeżeli 
nie zabrano do haremów, to z dzikiem zhań- 
biono barbarzyństwem. Dalej znane są nieda- 
wne rzezie w Bułgaryi, które były jedną z przy- 
czyn ostatniej wojny wschodniej. 

„ Cała więc wina spada na fanatyzm reli- 
gijny, na tę rasową nienawiść przeciw wszyst- 
kiemu, co tchnie chrześcijaństwem. Znakomicie 
charakteryzującą ten sta” rzeczy jest następna 
anekdota: |rzecz miała miejsce w ambasadzie 
francuskiej w Konstantynopolu podczas rzezi 
w Anatoli). Pewien kawas (służący, który po” 
przedza wybitne osoby na spacerach) mówił do 
zakonnicy francuskiej: „Moja siostro, tam rąbią, 
rąbią*. — Jakto rąbią — zapytała siostra ?... — 
No tak, rąbią głowy chrześcijan*. — Oto wy- 
starczająca pobudka do rzezi: jest za dużo 
chrześcijan i ci chrześcijanie coraz więcej zy- 
skują na znaczeniu ! 

Póki raja siedzi cicho, póki kurczy swój 
grzbiet pod ciężarem muzułmanina, póki znosi 


wnem jest, że w głębi Anatolii wiedziano do- | cierpliwie wszystkie nadużycia, póty Turek go 
brze, że rzeź Ormian będzie przyjemną rządowi. | znosi; lecz skoro chce się wyprostować, upo- 


swoją pracę, wiedzę, przemysł, bogactwo zaczyna 
brać nad rim górę, wtedy w sercu muzułmań- 
skiem wzbiera gniew, zazdrość, nienawiść i przy- 
chodzi do rzezi, w których bardzo łatwo po- 
zbyć się rywala. W braku innych środków 
przewaga islamu zatwierdza się szablą. 

W takich wypadkach ogromną trudnością 
jest również to, że, aby położyć tamę rzeziom, 
trzeba udać się o pomoce do wojska, do ofice- 
rów mnzułmańskich, którzy w głębi serca tę 
samą żywią nienawiść, te same uczucia co i 
mordujący i dla tego to widziano bardzo czę- 
sto w wielu miejscach, gdzie mordowana lu- 
dność oczekiwała przybycia wojska jak zbawcy, 
że to wojsko rzucało się wraz z resztą motło- 
chu na niespodziewających się takiego obrotu 
rzeczy mieszkańców i wycinało ich bez litości. 
Zə fanatyzm byl jedynie bodźcem do tych 
okropnych wypadków, najlepszy dowód, że nie- 
tylko w tych rzeziach gromadnych ginęli Or- 
mianie, ale i tysiące innych chrześcijan. Nie- 
dawno widziałem się z pewnym księdzem chal- 
dejskim katolikiem z Urmiah w Persyi, który 
mnie zapewniał, że bardzo wielu Chaldejczy- 
ków i innych obrządków chrześcijan padło 
ofiarą rozbestwionego, fanatycznego tłumu. O tej 


| nienawiści religijnej świadczą również te oo- 


dziennie prawie zdarzające się przymusowe na- 
kłaniania do przyjęcia islamu. 'rzeba przyznać 
z wielką czcią dla tamtejszych chrześcijan, że 
większa ich część wolała ponieść śmierć, aniżeli 
zaprzeć się swej wiary. 

(Dokończenie nastąpi), 


Z 


i w którego gabinecie wtedy zasiadali dr. Du- rzy obciążając ziemię, bac:ą na możność opłaca- , miałaby być przyznaną tylko tym instytucyom į wiem posiada pewien ogólny pogląd na cel 
najewski i Zaleski, hr. Schoenborn i Prażak. i nia procentów i umarzania długów dochodami, | kredytowym, które nie są obliczone ma zyski, |i istotę bytu i każdy dąży do wcielenia tego 


PRZEGLĄD z dnia 1 Marca 1898. 


Dodać chyba należy, że dzisiejsza chwila jest | czerpanymi z ziemi. Według zamknięcia ra- | ale wyłącznie dobro dłużników mają na oku. | poglądu w formy realne. 
„jeszcze mniej stósowną do zmian w konstytucyi*, chunków obrót kasowy w roku ubiegłym wy-| W sprawie niniejszej wniosła nadto dyrekcya 


niż jesień r. 1899, bo wtedy parlament fonk- 
cyonował jeszcze prawidłowo i nie groziło zer- 
wanie unii realnej z Węgrami, czyli wykreśle- 
nie monarchii z rzędu wielkich mocarstw! 

Na przeprowadzenie w legalnej, parla- 
mentarnej drodze zmian, których się domaga 
adres czeski, potrzaba co najmniej 6 miesięcy 
spokojnej, prawidłowej pracy parlamentu, nie 
zajętego żadnemi innemi ważnemi zadaniami. 
Nie może więe na teraz być mowy o takiej 
operacyi. Za pomocą oktrojowania vulgo zama- 
chu stanu, oczywiście możnaby tej operacyi 
dokonać w ciągu tygodnia, bo papier jest cier- 
pliwy, a nie potrzebaby nawet drukarni rządo- 
wej w ozasie ustanowienia odnośnych dekre- 
tów, patentów czy dyplomów obstawić woj- 
skiem, jak to działo się w podobnych okoli- 
cznościach w Paryżu albo — w Kromieryżu! 
Tylko, że taki zamach stanu na korzyść oze- 
skiego prawa państwowego wywołałby natych- 
miast w Austryi burzę, astokrotnie gwalto- 
wniejszą , niż zeszłoroczna obstrukcya, a w do- 
darku pociągnąłby za sobą niechybnie zerwa- 
nie unii realnej pomiędzy Węgrami a Austryą! 

Zə pomimo tysh oczywistych prawd mło- 
doczesi upierali się przy adresie p. Kramarza, 
nie zadziwia nas, bo stronnictwa radykalne 
nigdy nie liczą się z danemi faktami. Nato- 
miast uderza zachowanie się kuryi większych 
posiadłości. Dnia 7 listopada r. 1889 w roz- 
prawach nad adresem dr. Gregra ks. Karol 
Schwarzenberg oświadczył: 

„Nie możemy się na to zgodzić, aby ra 
historyczno prawo Czech spoglądano wyłącznie 
ze stanowiska lokalnego 1 czeskiego, bez oglą- 
dania się na całość państwa*.. „Aczkolwiek 
stronnictwo nasze, wstępując do Rady państwa, 
wygłosiło zastrzeżenie względem  konstytucyi, 
musimy jednak wskazać na to, ża faktycznie | 
stoimy na gruncie tej konstytucyi, i że chcąc | 
w ogóle rozwinąć pracą legalną, możemy uży- 
waó tylko tych środków, których nam dostar- 
cza ta konstytucya. Nie możemy przeoczyć, że ta 
koustytucya trwa już od lat 20 (dziś ed 30), 
Że się wżyła we wszystkich warstwach ludno- 
ści; nie śmiemy przeoczyć, że cza3 sam two- 
rzy publiczne prawo i ża więc ta konstytucya 


| 


| wertowało towarzystwo "7,001800 złr. 4'4% 


nesil: w gotówce 52.989 908 złr. 44 et., w efek- 

| tach 53,225 998 złr. 73 et. Wartość nominalna 
listów zastawnych galio. towarzystwa kredyt. 
ziemskiego, będących w obiegu, przekroczyła 
z końcem r. 1897 sumę 106 milionów. 

W ciągu ubiegłego roku udzielono poży- 
ezek w 40/,-wych 56-letnich listach zastawnych 
na sumę 4,502900 złr., z czego przypada na 
Głalicyę 4,287.900 złr., na Bukowinę 215.000 złr. 


Porównując jednak stan pożyczek z końca 
roku 1897 ze stanem pożyezek z końca roku 
1896, otrzymamy różnicę wynoszącą tylko 
1,195.000 złr., a więc mniejszą od wydanej w 
roku 1897 sumy pożyczek o 3,307 000 złr. Po- 
wodem tego są znaczniejsze spłaty wierzytelno- 
ści ponad plan umorzenia. 

Liczne spłaty pożyczek galio. Towarzystwa 
kredyt. ziemskiego, dokonane przez inne insty- 
tucye kredytowe w ciągu roku 1897, tłómaczą 
się po części tam, że instytucye te, nabywszy 
znaczne obszary ziemi, obciążone pożyczkami 
Tow., jak np. dobra Tlumacz z przyległościami, 
spłaciły całkowicie wierzytelnośti; po części 
zaś także i tym smutnym objawem, że właści- 
ciele dóbr, pragnący obciążyć hipotekę w mie- 
rze znacznie wyższej, niż na to zezwalają zasa- 
dy Towarzystwa, zwracali się z żądaniem więk- 
szego kredytu do innych instytucyj, dających 
wprawdzie wyższe, ale za to kosztowniejsze 
| pożyczki. co również pociągało za sobą spłatę 
wierzytelności. 

Dia 30 czerwca 1897 roku skończył się 
układ z bankiem dla krajów koronnych o odbiór 
listów zastawnych. W ciągu tego czasu skan: 


owych listów zastawnych, wydało zaś pożyczek 
dodatkowych i nowych w sumie 29958600 złr. 

Głównem zadaniem nkładów z bankiera 
dla krajów koronnych była konwersya wyżej 
oprocentowanych listów zastawnych na niżej 
oproosntowane, dodatkowem zaś odbiór listów 
zastawnych, pochodzących z pożyczek no- 
wych. Po wygaśnięciu zatem drugiego nkła- 
du w dniu 30 go czerwca r. z, gdy przedmio- 
tem nowej umowy miał być wyłącznie odbiór 
listów zastawnych, pochodzących z pożyczek 


petycyę do sejmu o poparcie tego słusznego, a 
tak ważnego dla ziemian postulatu, a sejm pe- 
tycyę tę załatwił przychylnie. 

Prezes Towarzystwa p. Kraiński obja- 
śnił to sprawozdanie kilku uwagami. Mimo 
ciężkich warunków był rozwój Towarzystwa 
także w roku ubiegłym normalny. Towarzystwo 
stoi na silnych podstawach i można być spo- 
kojnym o jego przyszłość. Być może, że wobec 
tak ogromnej emisyi listów fundusz rezerwowy 
jest cokolwiek za mały, gdyż wynosi mało co 
więcej nad 2 procent, dyrekcya jednak stara 
się gorliwie o pomnożanie tego funduszu. W r. 
ubiegłym zaoszczędziła dość znaczną sumę, a 
w następnych zapawne jeszcze większe z80* 
szczędzi, tak, że może niebawem już fundusz 
ten dojdzie do 3 milionów i potem będzie wzra- 
stał normalnie, stan pożyczek zaś nie będzie 
w tym stosunku wzrastał, gdyż prawie wszy- 
stkie hipoteki są już obciążone pożyezkami To- 
warzystwa. 

W dyskusyi nad, sprawozdaniem Dyrekcyi 
zabrał głos p. Włodzimierz Gniewosz i 
rzekł, że ustęp w sprawozdaniu, w którym wy- 
rażono Bankowi dla krajów koronnych w Wie- 
dniu podziękowanie za pomoc użyczoną Towa- 
rzygtwu uważa za frazes konwenoyonalny, gdyż 


Prezes Dyrekcyi p. Kraiński 


instytucyi. A ) 
że podziękowanie to 


zwrócił uwagę na to, 


przy konwersyi, która to operacya obejmowała 
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zakupna listów pochodzących z wolnych poży- 


się do obowiązku składania Läaderbankowi ja- 
kiejkolwiek podzięki, gdyż nie zawarła z nim 


wielkiej prowizyi, usprawiedliwiając się tem, że 
podtrzymywanie kursu listów na giełdzie jest 
kosztowne, — wobec czego Dyrekcya Sama 


ich kursu. 
Del. Nowosielecki wniósł, aby dyrek- 


Bank ten wcale nie okazał uprzejmości dla | 


odnosi się do pomocy udzielonej przez ten Bank; 
sumę kilkudziesięciu milionów i w której Bank ' 
istotnie przysłużył się Towarzystwu. Co się zaś : 
tyczy ofarty zrobionej przez Bank ten co do. 


czek Towarzystwa, to Dyrekcya nie poczuwa, 


żadnego układu. Lauderbank bowiem żądał za | 


podjęła się nabywania listów i podtrzymywania | 


Kto nie umie uzmysławiać swych uczuć 
i myśli, będzie — genialnym niekiedy — dy- 
letantem; kto zva doskonale technikę danej 
sztuki, lecz nie ma nic własnego do powiedze- 
nia, jest tylko wirtuozem. 

Atoli u talentów tego pokroju, co Prus i 
Sienkiewicz, treść równoważy formę! artyzm 
i filozofa zlewają sią w jedną harmonijną 
całość. 

i Dlaczegoż więc ludzie mówią, że Prus 
jest więcej filozofem, a Sienkiewicz więcej ar- 
tystą ? 

Sądzimy, że nie ilzie tu tyle o stosunek 
treści do formy, ile raczej o rodzaj owej „tre- 
ści i „formy“. 

Dia Sienkiewicza (mamy obecnie na my- 
sli artystyczną, nie dzisjowo-społeczną stronę 
jego wielkich utworów), życie to przedewszyst- 
kiem potężna symfonia barw, kształtów i ru- 
chów; dla Prusa — to głęboka zagadka, którą 
rozwiązać należy. 

U Sienkiewicza proces Życiowy przypo- 
mina machinę, idącą całym pędem; olbrzymie 
koło rozmachowe furczy, migają pasy, sauną się 
transmisye, lśni stal polewana, jarzy się krwa- 
wo czerwień miedzi, świecą łagodnie bronzowe 
okucia, i ozdoby, a białe kłęby pary buchają, 
sycząc, z cylindrów, w których tłoki skaczą 
szybko w górę i na dół. Wszystko to razem 
zlewa się w pewien chaos, ale chaos niezwy- 
kie przyjemny dla oka, ze względu na swój 
ruch. blask i koloryt a dla ucha ze względu na 
rytmiczność gwaru.. 

U Prusa machina nie kręci się w tak sza- 
lonem tempie i nie oślepia swym połyskiem, 
ale twórca ustawił ją w ten sposób, że cko na- 
sze obejmuje nietylko wielkie koła, tłoki i pasy, 
ale nawet najdrobniejsze gwoździki i śrubki, 
wiążące mechanizm w jedność. Spostrzegamy 
odrazu wszystkie części składowe i rozumiemy 
ich stosunek do siebie i do całości; widzimy, 
skąd płynie energia, poruszająca motor, jakie 
przechodzi w nim fazy i jakim jest cel jej 
działania... 

Naturalnie, że porównanie powyższe, jak 
| każde zresztą porównanie, ma tylko względną 
. wartość dowodową, nie obejmuje bowiem wszy- 
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eyi Towarzysta wyrażono podziękowanie za jej stkich cech charekteryzujązych talent obu pi- 


stała się prawem. Nie wolno nam też przeo- | nowych, uznał bank dla krajów koronnych, 
czyć, że na mocy tej konstytucyi szerokie war- | że przedłużenie układu na warunkach przed- 
stwy ludności, liczne czyvniki polityczne, a na-; tem obowiązujących, jest dla niego niemożli- 
wet całe kraje nabyły nowych praw; gdyby-, wem, a to z tego głównie powodu, że utrzy- 
śmy ję teraz chcieli nagle zmienić radykalnie, | manie. kursu listów na tej samej ciągle wy- 
nie wiem, jak byśmy się do tego zabrać mogli | sokości byłoby rzeczą zbyt kosztowną. Po- 
sposobem legalnym? Do rozwiązania k=estyi | stawione przez bank nowe warunki wydały 
prawno -politycznych przystąpić można z na- |się Dyrekcyj zbyt ueiążliwymi. Dyrekcya po- 
dzieją powodzenia wtedy tylko, gdy tego bądź stanowiła więc podjąć się sprzedaży listów 
stosunki chwilowe koniecznie wymagają, bądź | zastawnych we własnym zarządzie. Dla u- 
też zgadzają się na to wszyscy interesowani. | mniejszenia ryzyka Dyrekcya zapewniła so- 
Działając bez względu na te przesłanki, wywo- | bie udział instytucyi krajowych w odbio- 
łuje się zgubne przesilenie w państwie i działa | rze listów. 
się sposobem, który jako przeciwnicy nagłych Usiłowania dyrekcyi odniosły pożądany 
przewrotów państwowych i jako obrońcy nor- | skutek. Zaraz w pierwszem półroczu po wy- 
malnego rozwoju na podstawie danych stosun- | gaśnięciu układu z bankiem dla krajów koron- 
ków, potępić musimy*. nych wydano pożyczek w sumie 2'/, miliona 
Wczoraj w imieniu tegoż stronnictwa | złotych a. w., czyli o milion więcej, niż zezwa- 
książę Ferdynand Lobkowicz względem dekla- |lał bank, przyczem cena listów zastawnych 
racyi namiestnika oświadczył: „Bez względu | była dla biorących pożyczki w porównaniu 
na stanowisko tego lub owego rządu obstaje-;z kursem wiedeńskim stanowczo korzystną. Na 
my przy zasadach, które zawsze broniliśmy i | obeene półrocze również jest zapawniony od- 
wygłaszaliśmy.* O tych skrupułach konstytu- | biór znacznej ilości listów, 
cyjnych, które w roku 1889 wypowiedział ks. Zaległości ratalne, które z końcem 1396 


gorliwą działalność. Wniosek ten przyjęto o- 


sarzy. 


klaskami. Sprawozdanie Dyrekcyi przyjęto do | Nikt nie zaprzeczy, że Sienkiewicz obok 
wiadomości. | kolorów i kształtów, odtwarzał także w sposób 

Z kolei przedłożył p. Paszkowski wyrazisty myśli i uezucia, Prus zaś nietylko 
imieniem komisyi rewizyjnej sprawozdanie o zgłębia istotę Życia, lecz odzwierciedla rów- 
czynności Dyrekcyi i zamknięciu rachunków. nież po mistrzowsku jego objawy zewnętrzne. 
Ogólny zysk z r. 1897 wynosi 51.532 złr. 68 |! Jeżeli jednak zechcemy uwydatnić to, co 
et. Komisya rewizyjna wnosi, aby z tej sumy stanowi zasadniczy ton arcydzieł obu pisarzy , 
strącić na fundusz możliwych strat 3.003 złr., co jest osią ich twórczości, Go wieje z ich prao, 
do funduszu emerytalnego przelać 3.634 złr. niby woń z kwiatów, musimy sią zatrzymać 


Schwarzenberg, wczoraj snać całkiem zapo-/ 
mniał ks. Lobkowicz! W ogóle zaś podobne ' 
lekceważenie deklaracyi „tego lub owego rzą- 
du* w ustach konserwatysty brzmi fałszywie. 
Z pewnością także konserwatywne stronnictwo 
jest uprawnione, a nawet zobowiązane do opo- 
zycyi względem gabinetu radykalnego, naru- 
szającego podstawy społecznego porządku, po- 
pychająe -go rydwan państwowy na drogę nie- 
dojrzałych zmian czy „reform.“ Jeżeli jednak | 
nie zachodzi taki poważny powód opozycyi, to ! 
stronnictwa konserwatywne zawsze są w pe-| 
wnej mierze zobowiązane uwzglęgniać „ten lub 
ów rząd“ — cesarski i przyświecać dobrym | 
przykładem stronnictwom innym. Tymczasem 
zdaje się, że w spółce z młodoczechami tak 
zwana feudalna szlachta zaczyna zapominać o 
tych obowiązkach stronnictwa konserwatywne- 
go. Albo też może te anormalnośsci tłumaczą í 
się tylko tem, że od śmierci br. Henryka Clam- | 
Martinica nie dostaje tym panom odpowiednie- | 
go wodza. „Hominem non habent.* (Człowieka 
nie meją). 

Bądź co bądź, wczorajszego intermezzo 
w sejmie czeskim nie bierzemy zbyt tragicznie. 
Jaki ono wpływ wywrze na konstelacye w Ra- 
dzie państwa, to jeszcze nie jest rzeczą tak 
jasną, jak się niektórym wydaje. Nawet dekla- 
racya ks. Ferdynanda Lobkowicza może ozna- 
cząć tylko, że tym panom chodzi jedynie o wy- 
głoszenie zasad federalistycznych, ale nie do- | 
wodzi jeszcze, aby byli zdecydowani ewentu- 
alnie opierać się w Izbie poselskiej załatwieniu 
bieżących spraw państwowych, jak z drugiej! 
strony Niemcy nie mają żadnego powodu, opie | 
rać swej parlamentarnej akeyi lub reakcyi na! 
adresie czeskim, dopóki rząd nie zabiera się. 
do jego przeprowadzenia. Sejm dolno - rakuski 
uchwalił rezolucyę, domagającą się wprowadze- 
nia niemieckiego języka państwowego (Staats- 
sprache). Sejm czeski w swych uchwałach do- 
tarł do odwrotnego krańca. Ale podobne ma- 
nifestacye znoszą się nawzajem. 


Geliojskie Towarzystwo kredytowe ziemskie. 


Dziś o 10 rano rczpoczęłysię obrady 35-go į 
ogólnego Zgromadzenia delegatów tej instytu: i 
cyi. Zebranie zagaił prezes Rady nadzorczej 
August hr. Łoś i zawiadomił zabranych, że p.! 
August Gorayski, który w roku ubiegłym prze- | 
wodniczył obradom dalegatów, w tym roku na | 
Zgromadzenie przybyć nie mógł. Następnie po- | 
święcił hr. Łoś serdeczne wspomnienie pamięci | 
zmarłych w ciągu ostatniego roku członków 
Towarzystwa pp. B. Ujejskiego, Antoniego Mi- 
chałowskieg) 1 Kornela Horodyskiego. Zebrani , 
uczcili ich pamięć przez powstanie. Następnie | 
przystąpiono do wyboru przewodniczącego za- 
brania: wybrano nim p. Józefa Męcińskiego, a | 
jego zastępcą Mieczysława hr. Borkowskiego. | 

Protokół czynności poprzedniego ogólnego 
zgromadzenia, tudzież sprawozdanie o uzuypeł- | 
niających wyborach delegatów przyjęto do wia- | 
demości. 

Ze sprawozdania, przedłożonego ogólnemu 
zebraniu, okazuje się, że w r. ubiegłym rozwój 
towarzystwa był zupełnie normalny. Jakkolwiek | 
bowiem emisya listów zastawnych towarzystwa 
kredytowego przekroczyła już znacznie cyfrę. 
stu milionów, własność większa zasila się cią- 
gle jeszcze kredytem w towarzystwie, — kre- 
dytem niewątpliwie najtańszym dla tych, któ- 
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|471, odwołano lub wstrzymano 360, pozostało 


| dzie państwa — poczyniła dyrekcya stosowne 


r. wynosiły 1,418.340 zł. 21'/, ct, a z końcem 
1897 r. 1,434.486 zł. 47 ct, zwiększyły się o 
16187 zł, 25'/. ot. Jeżeli jsdnak weźmiemy na 
uwagę, że w tym czasie stan pożyczek zwięk- 
szył się o 1,195900 zł., okaże się, że zaległości 
w ratach w rzeczywistości nie zwiększyły się 
wcale, co jest objawem niewątpliwie pociesza- 
jącym, wobec tego, że rok ubiegły zaliczyć na- 
leży do najgorszych , jakie rolnicy przebyli 
w ostatnich czasach. 

Kgzekucyj mobilarnych w roku 1896 wdro- 
żono 881, pozostało z 1895 r. 90, było w toku 


na 1897 r. 111; w roku 1897 wdrożono 362, 
pozostało z 1896 r. 111, było w toku 478, od- 
wołano lub wstrzymano 371, pozostało na 1898 
r. 101, w porównaniu więc zmrokiem 1897 mniej 
o 10. Sakwestracyj w r. 1896 zaprowadzono 5?, 
zostało z 1895 r. 35, było w teku 87, odwo- 
wołano 4), zostało na 1897 r. 4%; wroku 1897 
zaprowadzono 43, zoatało z 1896 r. 47, było 
w toku 95, odwołano 44, zostało na 1898 r.51. 
Licytacyj wrożono w 1897 r. 32, z 1996 roku 
pozostało 39, było w toku 71, wstrzymano, od- 
wołano lub ukończono 18, pozostaje na 1898 
rok 53. 


Z końeem roku ubiegłego przestały obo- 
wiązywać dotychczasowe przepisy postępowania 
sądowego i egzekucyjnego, a z dniem 1 sty- 
cznia b. r. weszła w życie nowa ustawa egza- 
kueyjna. Gdy sprawa ta traktowaną była w Ra- 


kroki o utrzymanie przysługującego Towarzy- 
stwu przywileju egzekucyi politycznej, jak ró- 
wnież o pozostawienie w mocy objętych statu- 
tami Towarzystwa kredytowego ułatwień przy 
sądowem postępowaniu egzekucyjnem. Starania 
te nie były daremne, gdyż prawo prowadzenia 
egzekucyi politycznej zostało n'enaruszone, nie 
mniej też utrzymane zostały wyjątkowe posta- 
nowienia statutu o wdrożeniu egzekuryi sądo- 
wej. Lecz przeprowadzenie egzekucyi, miano- 
wicie licytacyi dóbr obciążonych pożyczką, od- 
bywać sią będzie według nowej ustawy egze- 
kucyjnej. Ta ustawa zawiera liczne przepisy 
utrudniające licytaeyę, a eo do rozdziału licy- 
tacyjnej ceny kupna przyjęto w tej ustawie 
postanowienie zasadnicze, że tylko trzechletnim 
odsetkom służy równe pierwszeństwo hipote- 
czne z kapitałem. Wobec tego dyrekcya zmu- 
szona jest prowadzić odtąd egzekucye z wię- 
kszą energią aniżeli dotychczas, aby mie dopu- 
śeió do nagromadzenia zaległości ratalnych i nie 
narazić w ten sposób instytucyl na straty. 
Dyrekcya zwraca uwagę na tę okoliczność, 
że kupon od listów zastawnych, płatny dnia 
30 czerwca r. b., podlega już podatkowi rento- 
wemu, który wynosi 1'/ę%,, czyli 3 centy od 
kuponu półrocznego listu zastawnego na 100 
złr. Na obecnem zatem zgromadzeniu będzie 
musiała być powzięta ostateczna decyzya, czy 
podatek ten, stosownie do postanowień ustawy. 
winien być potrącanym przy wypłacie kupo- 
nów, czyli też ms go opłacać towarzystwo 
z własnych funduszów. Przy obecnym stanie 
listów zastawnych, wynoszącym 106,7 13.990 złr., 
podatek ten ezyniłby rocznie sumę 64031 złr. 
34 ct. 
Odnośnie do tej sprawy, dyrekcya przy- 
stąpiła do akeyi, zainicyowanej przez „Nieder- | 
oesterreichische Landes - Hipotheken - Anstalt“, | 
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a a do funduszu rezerwowego 44.998 złr. 
Gt. 

Po ożywionej dyskusyi przyjęto wnioski 
komisyi rewizyjnej bez zmiany. 

Na renumeracye dla urzędników i sług 
Towarzystwa kredytowego ziemskiego przezna- 
czono Dyrekcyi na rok 1898 na wniosek dele- 
gata Moysy fundusz dyspozycyjny w sumie 
5000 zł., jakkolwiek komisya rewizyjna propo- 
nowała tylko 8000 zł. 

Po załatwieniu tej sprawy zamknął prze- 
wodniczący posiedzenie i naznaczył następne 
na jutro na godziną 10 rano. | 
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Prus a Sienkiewicz. 

Na półkach księgarskich pojawiła się ksią- 
żka p. Ignacego Matuszewskiego p. t. „Swoi i 
obey“, wydana w Warszawie nakładem księ- 
garni Grabethnera i Wolffa. 

Nazwisko p na Matuszewskiego jest dość 
znanem w Warszawie. Stulya jego na polu 
krytyki odznaczają się zawsze głęboką znajo- 
mością przedmiotu i prawdziwem odczuciem 
piękna, opartem zawsze na trzeźwym poglądzie 
na rzeczy. Zbiór, noszący ogólny tytuł: „Swoi 
i obey“ obejmuje następujące rozprawy: Sub- 
jektywizm w krytyce. Bolesław Prus, Heuryk 
Sienkiewicz, Prus i Sienkiewicz, Słowacki i 


Schelley, Mistyka Słowackiego. Geneza Eloi, | 


Byron i wpływ jego na literaturę polską. Ideał 
bohatzrstwa w dramacie indyjskim. Bohatero- 
wie jasełek i Drobiazgi. Już z samego wylicze- 
nia tytułów można poznać, jak różnym. ohoć 
wyłącznie literackim przedmiotom poświęcony 
jest ten tom. Oczywiście nie wszystkie te roz- 
prawy mają jeduakową wartość, chociaż wszyst- 
kie odznaczają się zwięzłością formy, obok na- 
leżytego obrobienia i pisane są wyborną pol- 
szazyzną. Najsympatyczniejszą 1 najwięcej inte- 
rasującą, miauowicie paralelę, zrobioną między 
Prusem a Sienkiewiczem przytaczamy w głoó- 
wniejszych ustępach dla zapoznania czytelni- 
ków z zajmującą tą książką, 
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Doozego prowadzi zestawienie z sobą ta- 
lontów twórczysh? — pisze pan Matuszewski. 
— (Czy dowiemy się przez to, który z nich 
jest wyższy ? 

Bynajmniej. Mierzyć można tylko rze- 
czy jednorodne, tymczasem prawdziwe talenty, 
po za ozysto zewnętrznemi cechami, niewiele 
mają żywiołów wspólnych. A im mniej ich 
mają, tem lepiej: wartość artysty i dzieł jego 
spoczywa właśnie we wszystkiem, Go nowe, 
oryginalne, niepodobne do istniejących juź ty- 
pów, motywów i wzorów. 

Przy zestawieniu więc obu naszych naj- 
większych powieściopisarzy współczesnych, dą- 
żyć będziemy przedewszystkiem do uwydatnie- 
nia ich odrębności, pozostawiając zupełnie na 
boku jałową kwestyę rzekomej wyższości lub 
niŻSsZoOŚCIi. 

Dla pewnych grup i jednostek zawsze 
wyższym będzie jeden, dla innych — drugi. 

To rzacz nieusikniona i zależna od na- 
stroju wrażliwości. Czyteln cy, reagujący sil- 
nie na dany rodzaj bodźiów estetycznych, sła- 
bo odczuwają podniety odmiennego typu i 
| vice versa. Stąd namiętne a bezpłodne spory, 
ożywiające niekiedy ciężką atmosferę naszych 
| salonów 'ale niewłaściwe w krytykach. | 

Porównywać można tylko epigonów jakie- 
goś mistrza; samych mistrzów wolno tylko ze- 
stawiać, by przez kontrast uwypuklić dosa- 
dniej ich rodzime, indywidualne właściwości. 

Po Polsce kursuje furmułka, wyraża- 
jąca pogląd inteligentnago ogółu na twórezosć 
obu powieściopisarzy naszych. Prus jest więc j 
filozofem, Sienkiewicz więcej artystą — powia- 
dają czytelnicy. 

Ta popularna definicya nie odbiega może 
zbyt daleko od prawdy, ale niepodobna jej 
przyjąć en bloc, bez zastrzeżeń, uzupełnień iko- 
mentarzy. 

cisle biorąc, każdy twórca, w każdym 


która ma na celu wyjednać u rządu uwolnie- | zakresie działalności ludzkiej, jest i musi być 
nie kuponów od podatku rentowego. Ulga ta | współcześnie i filozofem i artystą, każdy bo- 


i na pierwiastkach plastycznych Sienkiewicza, a 
!na Żywiole filozoficzno-poetycznym u Prusa. 
| Porównajmy tylko z sobą dwie powieści hi- 
;storyczne obu autorów „Quo vadis“ i „Fara- 
'ona', Go nas uderza przedewszystkiem w pierw- 
szej? Niezrównana oryginalność, barwność i 
jędrność opisów, realność, wypukłość i żywo- 
tność figur, oraz nadzwyczajna pełnia ruchu 
| w scenach zbiorowych... 
i A. co nam daje „Faraon“? Naprzód świe- 
"tny i nakreślony z uwzględnieniem wszelkich 
wymagań perspektywy obraz wewnętrznego 
ustroju, oraz rozwoju państwa Egipskiago w 
danym momencie dziejowym; następnie psy- 
chologię jednostek i grup socyalnych, rozpa- 
i trywanych nie jako samoistne atomy, lecz jako 
żywe członki wielkiego organizmu politycz 
nego. 
j Tę samą do pewnego stopnia, różnicę spo- 
sirzeżemy, rozbierając powieści współczesne obu 
pisarzy. W „Rodzinie Połanieckich* np. ma- 
my interesują:ą galeryę doskonale narysowa. 
nych i peinych prawdy postaci, należących 
przeważnie do jednej tylko warstwy społecznej i 
słabo związanych z życiem ogółu. W „Lalce“ 
tymczasem Prus przedstawił nie jedną klasę, 
lecz całe społeczeństwo, na którego tle wystę- 
puje kilka wybitniejszych, ale zrosłyeh zniem 
bardzo mocno typów. 
Słowera, Sienkiewicz, w swojem dążeniu 
do oddania z możliwą dokładnością życia re- 
alnego, kładzie główny nacisk na to, czem ży- 
cie najwyrażuiej do wrażliwości naszej prze- 
|! mawia, a mianowicie na charakterystyczne ce- 
\ chy zjawisk pojedynczych; Prus zaś uważając 
|rozprószone fenomsny zą manifestacye jedno- 
|litej siły wyższej, za wyniki ogólniejszej przy- 
| Szyny stara się zawsze i wszędzie uwydatnić ich 
| związek i zależność od owej przyczyny. 

Sienkiewicz tedy jest indywidualistą, Prus 
zaś Byntetykiem. - 

Dla uzupełnienia paraleli, musimy jeszcze 
rozpatrzyć, jak ci dwaj pisarze traktowali trzy 
ważne czynniki twórczości poetyckiej, a mia- 
nowicie: miłość, humor i o erpienie. 

Co do miłości, to w najdojrzalszych pra- 
cach Sienkiewicza odgrywa ona rolę dominu- 
jaca Wygłosiwszy w młodzieńczym swoim 
utworze p. t.: „Na marne“ zdanie, że „nadto, 
nadto sił kładziemy w gonitwie za miłością 

(kobiety, potem miłość gdzieś. jak ptak odleci, 
a siły idą na marne*, — zmienił Sienkiewicz 
później pogląd na tę kwestyą i w prześlicznej 

(noweli p. t. „U źródła”, twierdzi stanowczo, 
że „takie życie, którego miłość, nawet jako 
sen, nie nawiedzi, jest gorsze*. „Gdyby przy- 
szedł jaki genialny matematyk i obliczył mi- 
łość na pieniądze — dopiero wzięlibyśmy się 
za głowy, co to za bogactwo !* 

To też w każdem z areydzieł wielkiego 
realisty miłość należy do żywiołów, nietylko 
pierwszorzędnych, lecz traktowanych z pewną 
predylekeyą, idealizowanych, pieszczonych i 
pielęgnowanych przez autora, niekiedy nawet 
kosztem innych czynników. 

W „Bez dogmatu" n. p. struna erotyczna 
brzmi tak silnie, że przytłumia w końcu inne, 
niemniej ważne, nuty. 

W „Trylogii“, w „Rodzinie Połanieckich“, 
w mnóstwie nowel i alegoryi, oraz w „Quo 
vadis” — wszędzie jest dużo, bardzo dużo mo- 
wy 0 miłości, 1 wszędzie mówi się o niej 
z poetycznem Tozrzewnienem, z pietyzmem 
prawie. y 

Inaczej wygląda erotyzm u Prusa. Roz- 
patrując zjawiska życiowe z wysokiego stano- 
wiska filozoficznego, widzi on w miłości nie 


Dlatego też u Sienkiewicza miłość zawś 
jest czynnikiem, nietylko wszechwładnym, le 
1 dobroczynnym „dogmatem* i talizman 
szczęścia... Prus zaś przyznaje jej dodatnie znt 
czenie wtedy tylko, kiedy, jak wielka a b! 
rzliwa rzeka, ujętą będzie w granitowe tam 

Wszyscy prawie bohaterowie Sienkiew 
oza kochają i znajdują w miłości zdrój zad 
wolenia i rozkoszy (Skrzesuski, Kmicic, Poł 
niecki, Petroniusz, Winicyusz i t. d), a jeżć 
który kończy niedobrze, to albo dlatego, Ż 
jak Płoszowski, bał się pokochać w porę, 
przez to złamał sobie życie, albo też, jak Z: 
wiłowski, dał się opętać podszeptom i wpł, 
wom ubocznym, i umiłował przypadkiem Kí 
bietę nieodpowiednią , to jest niższą od siebi 
moralnie i umysłowo. 


go. 


sę; pani Latter zwichnęła sobie los, a Madzi 
i Solski — nie mogą się połączyć. 

, W „Faraonie* poszedł Prus dalej jesze? 
i stworzył jedyną może w literaturze europe 
skiej powieść, w której, po za kilku epizodanm 
miłosć nie występuje prawie zupełnie na sceni 
zajętą ciągle przez knowania polityczne i kwê 
stye społeczno-psychologicznej natury. 

A jak się przedstawia dar, który obaj au 
torowie posiadają w najczystszym i najszla 
chetniejszym gatunku? Jak mianowicie wy 
gląda humor u Prusa. a jak u Sienkiewicza? | 

Prus sam określił niegdyś naturę hum 
rystyki literackiej wogóle, — a pośrednio 
swojej własnej — w sposób następujący : „Hú 
morysta w wielkim stylu niczego nie usiłuj . 
zdobyć, nikogo nie nawraca i nikomu nie ul 
ga; on raczej obserwuje wszystko i wiec 
z pobłażliwym spokojem. Nie uznaje żadnyć 
dogmatów, nie uważa nic za konieczne, ani 
niemożliwe , lecz tylko za prawdopodobnó 
W stosunku do natury trzyma się on tej grë 
nioy, w której równie dobrze widać namacalił 
fakty rzeczywistości, jak i mistyczne cienii 
nadzmysłowego świata. W stosunku do ludzi 
znajduje się jakby na grzbiecie łańcucha góń 
skąd po jednej stromie ciągną się łagodne ziel 
lone stoki, po drugiej skaliste otchłanie, z jé 
dnej pogoda, z drugiej słota. Dla takiej wy 
sokości znikają równie dobrze mali, jak i wiel 
cy, bogaci, jak i ubodzy, mędrcy jak i pra 
staczkowie, a pozostaje tylko dusza ludzka, je 
nikłe radości i łzy ukryte*, | 

Określenie powyższe jest tak szerokie, ż% 
dałoby się w nie wtłoczyó nietylko humory! 
stykę, lecz — z pewnemi zastrzeżeniami 
i całą twórczość artystyczną Prusa, w które 
to, co się popularnie nazywa „humorem“, zaj 
muje sporą, ale ograniczoną dziedzinę. 

Oceniając rzeczy z wyższego, a więc ze 
wnętrznego punktu widzenia, zachowuje Prus 
względny spokój ducha i rzadko bardzo pol 
zwala swemu dobrotliwemu humorowi przeró” 
dzić się w gryzącą satyrę. 

, Częściej daleko zdarza się to u Sioni 
wicza, który stojąc nie po nad życiem, leg 
w samem jego wnętrzu, silniej odczuwa zł0 
i umie je w razie potrzeby chłostać biczem 
bezlitosnej ironii. Za dowód może posłużyć 
cala, wykończona świetnie pod względem psy” 
chologicznym, grupa głupich lub zwyrodnia 
łyeh kobiet w „Rodzine Połanieckich“. 

Skoro zaś autor „Szkiców węglem* prze” 
stanie szydzić, wtedy traktuje i obrabia sceny! 
oraz charaktery komiczne z równą werwą 
lecz zarazem z wielką sympatyą artystyczny 
bawi się niemi sam isprawia niemało rozkoszj 
czytelnikowi. 

Doskonałe postacie sprytnego i dowcipne 
go Zagłoby, ehytrego i wygadanego, Chilo* 
na, głupkowatego Bartka Zwycięzcy i t. du 
weszły u nas do popularnej galeryi figur przy” 
słowiowych. 

,Humorystyczne typy i pomysły Prusa W 
powieściach — nie w kronikach — są niekie’ 
dy zbyt skomplikowane, żeby się mogły stað 
popularnemi. Taki Rzecki u. p. nosi w ser 


cu cała morze uczucia i dlatego, pomim0 
dużej dozy komizmu, nie rozwesela, nið 
WZFUSZA, 


| 

„Różnica zapatrywań, uwydatniona przy 
rozbiorze kwestyi humoru i miłości, występujś 
równie jaskrawo w poglądach pisarzy na je” 
den z najważniejszych problematów istnienie 
a mianowicie: na ból, zło, cierpienie. 

W dziełach obu autorów, podobnie, jab 
w życiu, więcej znajdujemy kart smutnych, 
niżeli wesołych, więcej rozpaczy, niżeli radości: 

W pierwszych swoich utworach odtwa* 
rzali obaj, z głębokiem współczuciem, niedole 1 
troski biednych, drobnych, wydziedziczonych, 

istot. Później, rozszerzywszy horyzont swyć 
dusz wielkich i silnych, odtwarzali jęki nad” 
czułych i pozbawionych nadziei jednostek, lubi 
też opowiadali trag czne dzieje monarchów, bo” 
haterów i narodów. 

Jaką jednak rol 
cierpieniu ? 

Sienkiewicz, jak zwykle, nie rozwiązywał 
kwestyi teoretycznie, tylko dał szereg wstrzą* 
sających scen i dramatycznych obrazów, 7 
których można pośrednio wyciągnąć wnioski 
o poglądach artysty na przedmiot, w mowie 
będący. ] A 

Otóż, jak się zdaje, autor „Bez dogmatu 
uważa cierpienie za rzecz, ze względu na nie” 
doskonały ustrój Świata, konieczną, ale by” 

| najmniej nie pożądaną: za dopust Boży, 2% 
wynik osobistych albo narodowych błędów itp 
(ale w każdym razie za czynnik negatywny, beż 
którego ludzkość czułaby się swobodniejszą 
ji lepszą. s 


ę wyznaczał każdy z niob. 


| weli „U źródła” — ile w niem jest szczęścia ' 
|; dlatego właśnie ceni tak ogromnie miłość) 
iże widzi w niej „ogromny kapitał, niewyoczer” 
pane źródło owego szczęścia”, 

Prus nietylko odtwarza ból i niedolę 
j ludzką, lecz, swoim zwyczajem, zapragnął zba“ 
| dać ich cel, oraz przyczynę i doszedł do prze” 


„Zycie tyle jest warte — powiada w nó* 


a B Nga 


Rd 


przedmiot kultu, lecz wielką potęgę żywioło- | konania, że cierpienie posiada pawną i to nie” | Biż 


wą, rolobną do innych rodzajów energii po- 
wszechnej i dążącą, przy pomocy ludzi, da 
spełnienia pewnych celów kosmicznych. 

Uważając ludzkość za „sieć, wyławiającą 
ducha z natury*, a kobiety za „węzły owej 
sieci“, sądzi on, ża miłośal nie można brać 
w oderwaniu od całego układu faktów przyro- 
dn'ezo-moralnych, lecz trzeba ją traktować, ja- 
ko jeden z wielu motorów ciągłej ewolucyi 
wszochświata, 


małą wartość pozytywną. 

Na pierwszy rzut oka wyda się to para” 
doksalnem ; badana jednak głębiej kwestyą t® 
sprawia wrażenie logiczne, a zarazem staje 818 
| zgodną z całym systematem filozoficznych pó” 
Ie. v Prusa. 
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W jednym z drobniejszych, lecz bardzo R; 


„pięknych i głębokich utworów, wyłożył au" 
(tor swoję taoryą w sposób symboliczny, m9 
itak prosty i zrozumiały, że wystarczy przy” 
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„| zawisła od prawa wyboru. 


toczyć odpowiednie ustępy bez wszelkich ko- 
mentarzy. oo 

Rzecz dzieje się na „tamtym* świecie. 
Prowizoryczny nieboszczyk, ubogi student me- 
dycyny, pyta sam siebie: „Na oo w ży- 


? alk a E SD 
ciu lndzkiem są cierpienia , a na eo radości? 


Gdy to pomyślał, ujrzał ciemną kuźnię, 
gdzie jeden olbrzym dął miechem w ognisko, 
z którego wyskakiwały iskierki mniejsze od 
maku, drugi chwytał iskry i zamykał je 
w granitowych kulach, dużych, jak karmeli- 
cka bania. k 

Iskry — to były dusze ludzkie, 
wyobrażał — ciało. 

Trzeci olbrzym brał granitowe kule z zam- 
kniętemi wewnątrz iskierkami 1 strasznym sta- 
lowym kolcem, przy pomocy tysiącfuntowego 
młota, dziurawił granit aż do środka. : 

„Za każdem uderzeniem granit jęczał i pła- 
kał krwawemi łzami. Ale wnet z jego wnętrza 
wydobywała się cieniutka lodyżka Światła. 
Wtedy olbrzym wysadzał kulę z kuźni na po- 
wietrze; tam łodyżka rosła i pokrywała się ga- 
łązkami, albo więdła, a olbrzym brał znowu 
kulę, znowu wbijał jej kolee aż do środka, 
znowu wydobywał nową łodyżkę światła, która 
wystawiona na powietrze znowu rosła. I tak 
wciąż !* 

Zdumiony student zapytał olbrzyma: co 
robi i kim jest? s | 

„Pomagam rozwijać się duszom — odpo- 
wiada widmo — a jestem Cierpienie. Gdyby 
nie ja, dusze wasze zostałyby do końca świata 
ziarnkami maku, które śpią w bryle materyi“. 

To nietylko głębokie, lecz i jasne. 

Cierpienie jest ważnym czynnikiem ewo- 
lucyjnym, nie należy mu więc złorzeczyć. Nie- 
tylko w fizycznym, leczi w moralnym swiecie, 
nie zginąć nie może, a skutki, nie dające się 
wymierzyć zmysłowemi środkami, trwają jednak 
i działają w sferach niedostępnych badaniu, a 
mimo to realnych i prawdziwych. © 

Z szeregu powyższych zestawień — koń- 
czy pan Matuszewski — widać, że Sienkiewicz 
i Prus to talenty wielkie, leez różnorodne w 
typie, dążeniach i formie. . 

Obaj są poetami pierwszej wody, ale kiedy 
Sienkiewicz idealizuje świat zmysłowy, wyka- 
zując, ile w nim jest ładu, składu i piękna, 
Prus mniej nieco czuły na harmonię zewnętrz- 
ną, stara się natomiast uchylić rąbek zasłony, 
ukrywającej wewnętrzny porządek istnienia. 


granit 


Co i o czem piszą. 


Gazeta Narodowa omawia austryacką sy- 
tuacyę parlamentarną i zachęca prawicę do 
energiczniejszege występowania wobec obstruk- 
oyi. Pisze ona : 

Każde zarządzenie, które miałoby na celu 
ubezpieczenie spokoju wewnętrznego w państwie 1 
spokojnego toku obrad w parlamencie z pewnością 
będzie powitane przez wszystkie stronnictwa prawicy 
z uznaniem i uzyska z ich strony aprobatę zupełną. 
Sytuacya jest zbyt grożną, ażeby półśrodki mogły 
wystarczyć. Chodzi po prostu o to, czy ma magina 
państwowa funkcyonować nadal prawidłowo, albo 
też czy mają tryumfować stronnictwa przewrotu 1 
bezrządu — stronnictwa, które jawnie 1 otwarcie 
dążą do rozbicia monarchii i do poddania jej pod 
berło Hohenzollernów, i zwolennicy socyalnej repu- 
bliki, socyalistycznej anarchii ? i 

Dyplomatyczne półśrodki, lękliwe perswazye 
i nudziarskie targi w takim stanie rzeczy ani ni- 
kogo nie przekonają, ani przesilenia nie „usuną. 
Albo — albo. Albo prawo musi mieć zabezpieczoną 
powagę, albo potrzeba złożyć broń przed zwolenni- 
kami anarchii, którzy z kompromisów szydzą słusznie. 

Czego chcą, do czego dążą Wolfy i Daszyń- 
scy, powiadają jasno i niedwuznacznie. Qi, co idą 
w ich ogonie, także są zdecydowani do działania 
stanowczego. Wobec tego prawica, przeciwko której 
owa  koalicya ultrasów niemieckich z socyalistami 
jest wymierzoną, mie stałaby na wysokości swojego 
zadania, nie byłaby godną otwierającej się przed 
nią poważnej roli historycznej, gdyby z pełną świa- 
domością ważności chwili działając, nie przygotowała 
się do działani, Smiałego. 

* 


Po wydaniu przez trybunał krakowski 
pozwu publicznego, wzywającego p. Daszyń: 
skiego, aby w przeciągu miesiąca tj. do 8 mar- 
ca jawił się przed sądem pod grozą zawiesza- 
nia praw obywatelskich, panowało powszechnie 
w sferach prawniczych mniemanie, że jeżeli p. 
Daszyński wezwania tego nie usłucha, a Rada 
państwa zwołana zostanie po 8 marca, WÓWCZAS 
utraci on mandat poselski, gdyż sprawowanie 
funkcyi poselskich jest bądź co bądź wykony- 
waniem praw obywatelskich. Tymczasem w 
onegdajszem Słowie polskiem wystąpił niejaki 
Dr. M. A. Z. z odmiennem twierdzeniem, mia- 
nowieie, że chociażby p. Daszyński przed 8 ym 
marca do sądu się nie stawił, to przez to jesz- 
cze nie utraci mandatu. Twierdzenie swe po- 
piera p. Dr. M. A. Z. następującą interpreta- 
cyą niezupełnie jasnych pod tym względem 
przepisów ustawowych : 

„Zakaz wykonywania praw obywatelskich wy- 


i dany przeciw nieobecnemu obwinionemu, dotyczy i 
„prawa wyboru. Obwiniony nie może przeto korzy- 


Btać z prawa wyboru. Nie jest jednak w ustawie 
unormowaną utrata praw obywatelskich, a tem sa- 


mem utrata prawa wyboru. Ustawa wspomina o wyko- 


lywaniu prawa; więc tylko wykonywanie nie mamiej. 
bca. Jakkolwiek prawo nadal istnieje, pozostaje ono 
fw zawieszeniu. Różnica ta jest nader doniosłą. Utra- 
tą prawa pociąga za sobą skutek ten, że ponownie 
Musi być aabyte; suspenzya, Że Z jej ustaniem, na- 
dal istnieje. Jeszcze bardziej okazuje się różnica, 
leżeli jest mowa o wybieralności. Wybieralność jest 
Jeżeli osoba utrąciłą 
Prawo wyboru, nie może być wybraną; jeżeli zaś 
prawo wyboru jest tylko w zawieszeniu, wybór Jest 
Ważnym. To też i wybór osoby, której sąd zakazał 
|*ykonywanie praw obywatelskich, Jest ważnym; 
[tio utraciła ona wybieralności. Natomiast nie może 
doba wybrana do ciała ustawodawczego wykonać 
twego prawa. Ma to jednak tylko znaczenie teore- 
tyczne. Ponieważ suspenzya praw obywatelskich 
trwa tylko przez czas nieobecności, przeto już przez 
bowrót ustaje ona, a tem samem daje obwinionemu 
Wożność wykonywania prawa. Jedynym skutkiem 
loby, Że nieobecna osoba nie otrzymuje certyfi- 


: tatu celem wstąpienia do Izby i nie otrzymuje za- 


oszenia na posiedzenie, tak jakby nie otrzymała, 
R yby w inny sposób zawieszenie jej praw nastą- 
„Mło, np. przez prawne wykluczenie z posiedzenia. 
| Jeżelibyśmy stanęli nawet na mylnem stano- 
isku, że zakaz wykonywania praw obywatelskich 
"Ociąga za sobą utratę prawa wyboru, to jednak 
e możemy przyjąć, żeby i mandat był utracony. 
i. 20 ordynacyi wyb. wylicza taksatywnie wyrs 
Y których wykluczenie wybieralności następujo, 
Przepis ten nie może być rozszerzająco interpre- 
wany. Gdy zaś nie ma tam wzmianki o tem, że 
FYdanie pozwu publicznego w myśl $425 procedury 
|hmej, pociąga za sobą utratę wybieralności i gdy 


|z zasądzeniem nie można na równi stawiać zakazu 
he praw obywatelskich, przeto nie na- 
| stępuje utrata mandatn. Może bowiem osoba, która 
dzierży mandat, stać się niewybieralną, pomimo, że 
;mandat zatrzymuje“, 
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W sprawie kobiet. 


„Emancypacya a rodzina“. Tak zatytuło- 
wała pani Iza Rzepecka swój odczyt, wygłoszo- 
ny w sobotę w lwowskiej „Czytelni kobiet". 
Prelegentka wypowiedziała bardzo zdrowe i 
słuszne zapatrywania o roli kobiety jako wy- 
chowawczyni dziatwy, żądając od matek grun- 
townegn, szczerego oddania się swym dzieciom. 
By zaś mogły zadaniu temu jak najgodniej od- 


wanie moralne i fizyczne. Zwłaszcza co do te- 
go ostatniego pozostaje wiele do życzenia. 
W szkołach żeńskich gimnastyka została usu- 
niętą, a cztery lub więcej godzin tygodniowo 
zabiera nauka robót ręcznych, jak robienia 
pończoch, ozdobnych haftów ręcznych itd., co 
wobec wydoskonalonego dzisiaj przemysłu fa- 
brycznego jest wprost marnowaniem Czasu, a 
sprowadza w 90 wypadkach na 100 krótki wzrok 
u ślęczących nad tymi bezpożytecznymi dro- 
biazgamii dziewcząt. 
Broniła dalej pani 


z z 


Rzepecka kobiecych 
tym studyom występuje, działa niekonsekwen- 
tnie i stronniczo. Na dowód swego twierdzenia, 
przytoczyła zawód akuszerek, do którego nikt 
nie zagradza kobietom drogi, jakkolwiek, aby 
zostać akuszerką — zdaniem prelegentki — 
trzeba dłużej się uczyć niż na lekarza, a do- 
chody są mniejsze. O samej zaś zasadzie, czy 
zawód akuszerki jast odpowiednim dla kobiety 
ze względu na jej wrodzony zmysł delikatnc- 
ści, nie mówi nikt, jakkolwiek odmawiają ko- 
biecie prawa do zawodu lekarskiego z tego sa- 
mego względu Również broniła prelegontka 
praw kobiety do wolnej praktyki adwokackiej, 
konkludując, że dzisiej wolno kobietom praco- 
wać tylko na tych polach, gdzie ta praca jest 
niewolniczo spętaną i licho płatną. W kwestyi, 
czy przygotowanie do nauk wyczerpuje siły ko- 
biety do tego stopnia, że cna następnie nie bę- 
dzie zdolną odpowiedzieć obowiązkom żony i 
matki, utrzymuje p. Rzepecka, że tak bywa 
tylko czasami, a statystyka zdrowotności kobiet z 
wyższem wykształceniem w Stanach Zjednoszo- 
nych dowodzi, że kobiety uczone bywają stale 
zdrowsze aniżeli robotnice lub kobiety z towa- 
rzystwa, nie oddające się żadnemu systematy- 
ceznemu zajęciu. Również i dzieci kobiet uozo- 
nych, podług tej statystyki, bywają stale 
zdrowsze. 

Dalej użalała się prelegentka, iż społe- 
czeństwa przeciwdziałają konkurencyi kobiet 
z mężczyznami tam, gdzie ta konkurencya mo- 
głaby być jednym i drugim zupełnie nieszko- 
dliwą, a nie kładą jej tamy tam, gdzie ona 
jest najzawziętszą i stwarza egzystenoyę naj- 
nędzniejszą. Postulatem kobiet współezęsnych 
powinno być zatem: zrównanie wynagrodzenia 
za pracę równą kobiet i mężczyzn, gdyż w ten 
sposób kwestya kobieca, wytworzona przez 
wielki przemysł fabcyczny, a będąca częścią 
kwestyi socyałnej, najłatwiej może być rozwią- 
zaną Następnie prelegentka omawiała „upośle- 
dzone i niewolnicze* stanowisko kobiety za- 
mężnej, podnosząc przytem wadliwości kodeksu 
napoleońskiego, niamieckiego Landrachtu i pra- 
wa austryackiego, krępujące swobodę mężatki 
i wdowy w decydowaniu o sprawach majątko- 
wych, wychowawczych lub w sporach z mę- 
żem. Między innemi podniosła p. Rzepecka, iż 
wbrew przewidywaniom kodeksu niemieckiego, 
że mężczyźni potrafią lepiej kierować sprawa- 
mi majątkowemi niż kobiety, bankructwa 
w Niemczech są stale liczniejsze u mężczyzn, 
niż u kobiet. 

Wykazawszy następnie niewłaściwość nie- 
oględnego wydawania panien za mąż skon- 
statowała prelegentka, że obecnie jest już mniej 
kobiet wydawanych za mąż z woli rodzi- 
ców, a natomiast więcej takich, które ze świa- 
domością zupełną czynionego kroku za mąż 
wychodzą. Wywody swe zakończyła p. Rze- 
pecka żądaniem reformy stosunków wychowaw- 
czych, obyczajowych, ekonomicznych i pra- 
wnych względem kobiet, gdyż tylko wtedy ko- 
biety będą w możności należycie pzłnić obo- 
wiązki stanu i nieść społeczeństwu obfitą 
w skutki pracę, 

Odczytu wysłachało audytoryum wyłącznie 
żeńskie i nagrodziło prelegentkę oklaskami. 
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Kronika. 


Lwów 28 lutego, 

Wiadomości urzędowe. Starostę Tadeusza 
Bobrzyńskiego przeznaczono do Rohatyna ; sekro- 
tarz Namiestnictwa dr. Władysław hr. Michałowski 
objął kierownictwo starostwa w Gorlicach; komi- 
sarza powiatowego Stanisława Grodzickiego powoła- 
no do służby w ministerstwie spraw wewnętrznych, 
a starostę w Rawie dr. Juliusza Szumlańskiego do 
służby w namiestnictwie 

Nie uzyskał sankcyl cesarskiej wybór p. An 
drzeja Średniawskiego na zastępcę prezesa Rady po- 
wiatowej w Myślenicaah, 

Konkurs rozpisuja lwowska izba notaryalna 
na posadę notaryusza wa Lwowie, po śp. Lenarto- 
wiczu, z terminem do 16 marca, oraz na posadę 
notaryusza w Podwołoczyskach po 5. p. Klemensie 
Kraweu, z terminem do 20 marca, 

Zmiana nazwiska. Namiestnietwo  zezwoliło 
p. Edwardowi Maryi Ganszerowi, magistrowi farma- 
cyi we Lwowie, na zmianę nazwiska rodowego na 
„Godymirski*, i 

Pozew publiczny przeciw Daszyńskiemu wy- 
dany przez krakowski sąd powiatowy został przez 
wyższy sąd krakowski unieważniony. 

Spalił się obraz Artura Grottgera „Słowiań- 
szczyzna,* umieszczony w lokalu Stowarzyszenia 
„Słowiańska Beseda“ w Wiedniu. Cenny ten obraz 
podarował Grottger w r. 1885 „Besedzie*, Ubiegłe - 
go piątku w jednej z sal tego Stowarzyszenia 
wszczął Się pożar i wśród wielu innych przedmio:- 
tów zniszczył do gzczętu tę wiekopomną pracę 
Grottgera. | 

W'eczor „humorystyczny Gustawa Fiszera 
ściągnął wczoraj do wali „gokoła* liczną i doborową 
publiczność, która znakomitego artystę po wygło- 
szeniu każdego monologu gorąco oklaskiwala. Naj- 
lepiej podobał się ogólnie „Leib Tencer prosto 
z łaźni” i nieznany jeszcze monolog „Na lekkim 
chlebie“ układu pana Fiszera. Jestto zręcznie skre- 
ślona sylwetka ekonoma starej daty, sprytnego pija- 
czyny, który nie mogąc z powodu pociągu do kie- 
liszka utrzymać się w przyzwoitym dworze, „mści 
się na panach szlachcicach* w ten sposób, że idzie 
w służbę do pana Joachima Kanarienvogla, który 
niedawno jeszcze był Janklem, pachciarzem. Tam 
wyrabia sobie wpływowe stanowisko, ponieważ umiał 
sobie zjednać chlebodawców ustawicznem tytułowa- 


PRZEGLĄD z dnia 1 Marca 1898. 


M A 
niem ich „Jaśnie wielmożnymi* — co im się ogro- 


mnie podobało. Pan Szymański odśpiewał prześlicz- 
' nie swoim potężnym barytonem polonez ze „Stra- 
„Sznego dworu", Cavatinę Figara z opery „Cyrulik 
i Sewilski* i aryę Torreadora z opery „Carmen“, 
(która na ogólne Życzenie publiczności powtarzać 
| musiał, 

Liceum żeńskie zaproponował założyć w Czer- 
niowcąch krajowy inspektor szkolny dr. Karol 
Tumlirz. Zakład ten miałby powstać kosztem gmi- 
ny i posiadałby sześć klas właściwych i cztery 

| niższe klasy przygotowawcze. Język wykładowy 
| byłby niemiecki. W programie nauk zamieścił ini- 
cyator liceum nauką języka francuskiego, angiel- 
kiego, rusińskiego i rumuńskiego, ale o języku pol- 
skim zapomniano całkowicie, mimo, że w Czerniow - 


powiedzieć, należy dać im gruntowne wyocho-j ach, które miałyby łożyć na utrzymanie liceum, ! 95 lat wie 


mieszka Polaków 7.610, 
więcej, 

Bal kostyumowy studentów akademii sztuk 
pięknych w Monachium odbył się w ostatnich 
dniach karnawału, Bal ten odtworzyć miał bawar 
skie Ewięto ludowe t, zw. „Bauern-Kirchweih" (od- 
pust). Uroczystość taka przypada zwykle w lecie, 
na balu więc wolno było ukazać się w tualetach 
i ubraniach letnich, lub też kostyumach ludowych. 
Bal odbył się w ogromnych salach browaru „Sal- 
vatora*, przybranych bardzo efektownie. Między 
innymi strojami ludowymi znajdowało się wiele pol- 


a Rumunów tylko o 14 


studyów medycznych podnosząc, że kto przeciw | skich, w których zjawiła się mohachijska kolonia | 


polskich artystów. Ogólną zwracały na siebie uwa- 
gą pani Olga Boznańska w kostyumie cyganki, pani 
Czajkowska w oryginalnym stroju hueułki, oraz ca- 
ły rój góralek, krakowianek, ukrainek itd. 
Nadzwyczajne posiadzenie Rady miejskiej 
odbyło się w sobotę wieczorem. Nastąpić miał dal- 
szy ciąg dyskusyi nad sprawą oddania robót około 
į żelaznej konstrukcyi w budującym się teatrze, spra- 
jwa ta spadła jednak z porządku dziennego, gdyż 


komisya teatralna nie ukończyła jeszcze rokowań i 


z oferentami, P. Machan złożył deklaracyę imie- 
niem ślusarzy lwowskich, którzy dziękują Radzie za 
detychczasową opiekę i oświadczają, że na wypadek 
gdyby gmina miała być skutkiem nieprzyjęcia ofer- 
ty firmy Lipiński i Ska narażona na jakieś straty, 
natenczas ślusarze cofają swą prośbę wniesioną do 
Rady w sprawie oddania robót firmie Piotrowicz i 
Schuman. Następnie referował dr. Dziędziele- 
wicz nowy statut emerytalny dla urzędników i 
sług gminy m. Lwowa. Jest on wzorowany na ana- 
logicznych przepisach ustawy, wydanej dla urzędni- 
ków państwowych, a zawiera nadto dla urzędników 
gminnych to dobrodziejstwo, iż emerytura rozpoczy- 
na się nie po 40 ale już po 36 latach służby. No- 
wy statut nie został w sobotę uchwalony, gdyż o 8 
godzinie zabrakło już kompletu. 


Paderewski w Lipsku. Przed kilku dniami 
odbył się w olbrzymiej sali „Gewandhausu* koncert 
I Paderewskiego. Zarówno na próbie jeneralnej, jak 
i na koncercie, na którym się zjawił także król 
saski, była sala wypełnioną aż do ostatniego miej- 
sca publicznością, oklaskującą entuzyastycznia grę 
naszego mistrza, Nisustającym grzmotem oklasków 
zmusiła go publiczaość do coraz to nowych nad- 
j datków. Mimo to razajutrz dzienniki lipskie wystą- 
piły z krytykami ironicznie traktującemi grę Pade- 
rawskiego Uczyniły to one z powodu, że od cza- 
Bów gabinetu Badeniego, wszystko co polskie jest 
w Niemczech srodze nienawiazone. 

Paderewski wykończył już swoją operę, n9- 
szącą tytuł „Chata za wsią“, a osnuią na tle Życia 
górali tatrzańskich i w przyszłym roku w sezonie 
operowym, mniej więcej w lużym lub w marcu wy- 
stawi ją równocześnie we Lwowie i Dreźnie. Dy- 
rekcya lwowskiego teatru zawarła już odpowiedni 
układ z Paderewskim, a mistrz przyrzekł, że sam 
przyjedzie kierować pierwszemi przedstawieniami 
swej opory. 

Spadkoblerców zmarłego we Lwowie 6 czer- 
wca 1896 Hyacynta Bajdy, dyetaryusza Dyrekcyi 
skarbu, poszukuje sąd lwowski, Bpadek wynosi oko- 
ło 5000 złr, Zmarły nie pozostawił testamentu. 

Nową kolej lokalną z Krakowa do Kocmy- 
szowa projektuje austryackie ministeryum kolejowe, 
Obszar trasy projektowanej graniczy od wschodu 
i północy z gubernią kielecką. Kolej ta dla nad- 


granicznych miejscowości Królestwa Polskiego, po- 


łączonych węzłami handlowymi z Krakowem, bądzie 
miała bardzo doniosłe znaczenie, 


Corso kwiatowe odbyło się wczoraj na sta- 
wach Panieńskich przy sprzyjającej pogodzie i na- 
der licznym udziełe publiczności, dla której miłą 
niespodzianką były rozdawane przy wstępie kwiaty 
oraz losy na olbrzymią palmę daktylową i inne 
cenne okazy roślin wazonowych, Palmę wy- 
grała panna T. Trzecieska. Z wylosowanych roślin 
wazonowych nieodebrano wczoraj numerów 276/3, 
358/38 i 247/2; zgłosić się po nie należy do kan- 
celaryi wydziału Towarzystwa łyżwiarskiego. 

Wynalazek Szczepan ka, W ostatnim nume- 
rze pisaliśmy o dalekowidzu elektrycznym, wyne- 
lazku Szczepanika. Aparat tan nie jest Jedynym plo- 
nem jego rozmyślań w dziedzinie zastosowania ele- 
ktrycamości i fotograli w iepraktykowany dotąd 
sposób. Szczepanik za czasów pobytu swego w Kor- 
czynie koło Krosna studyował także tkactwo i zro- 
bił wynalazek, jak za pomocą elektryczności i foto- 
grafiii można tkać rozmeite wzory, także obrazy, 


portrety i krajobrazy bez dotychczasowej metody, | 


zabierającej wiele czasu. Zwrócił się bez skutku do 
gali ;yjskich i wiedeńskich przemysłowców. Przy- 
padkowo poznał we Wiedniu bankiera Kleinberga, 
który swego czasu kończył gimnazyum w Drchoby- 
czu, Kleinberg zachęcał Szczepanika do dalszej pra- 
cy i obadwaj przystąpili do urzeczywietnienia wy- 
nalazku. Znalazło się wnet konsoreyum niemieckie 
w Ureteldzie koio Akwizgranu, które obecnie po 
świetnie udałych próbach już prowadzi tkactwo 
podług systemu Śzczepanika i wyroby te już 
sprzedaje. 

Istota wynalazku Szczepanika polega na tem 
że stawia się przed aparatem fotograficznym wzór, 
obraz, fotografię albo obraz olejny a pomiędzy wzo- 
rem i aparatem ustawia się płyta szklana, podzie- 
lona na małe kwadraciki. Obraz fotografuje się na 
tę tablicę, przez co urządza się podział na kwadra- 
ciki wzoru, który ma być tkanym, co dotychczas 
pochłaniała wiele czasu. Fotografia wskazuje także 
rozmaite potrzebne kolory. Tkane juź wzory Szcze- 
panika na jedwabiu wypadły tak wspaniale, że 
zdaje się, iż są to obrazy prawdziwe a nie tkane, 
W pismach niemieckich wielbią Szczepanika i twier- 
dzą, że w historyi tkactwa odegra on taką rolę, 
Jak Jacquart. Jego wynalazek wywoła przewrót 
w całem tkactwie, Szczepanik liczy dopiero 25 lat 
i jest jeszcze obecnie nauczycielem ludowym 
w Krowodrzy, 

Brat na brata. Z Kijowa donoszą, że na tam- 
'ejszym dworcu wykonano zamach na pułkownika 
sztabu generalnego Gerasimenkę. Rodzony brat puł- 
kownika, nie otrzymawszy odeń wsparcia, wystrze- 
lił do niego z rewolweru. 

. Samobójstwo. W sobotę po południu rzucił 
się z ganku II piętra w domu pod l. 16 przy ul. 
Grodeckiej ślusarz k-lejowy Jan Halan, liczący lat 
37. Umarł on w pół godziny po samobójstwie, któ - 


, 


rego przyczyną był obłęd prześladowczy. Nieszczę-' 


! śliwemu zdawało się ciągle, że go ktoś chce okraść. 


į Śmierć podpalacza. Przed kilku dniami wy- 
i darzył się we wsi Zażyrów pod Lwowem następu- 
jący smutny wypadek : Pewien gospodarz wróciwszy 
przed wieczorem do domu, zauważył, że w piwnicy 
Jego coś się rusza. Podszedł więc bliżej i spostrzegł, 
że drzwi są odchylone, Zatarasował ja więc silnie 
z zewnątrz i udał się do odległego *|, mili poste- 
runku żandarmeryi z prośbą o przyaresztowanie zło- 
dzieja. Złodziej tymczasem nie mogąc się wydostać 
na wolność, podłożył w piwnicy ogień, który ogar- 
nął wkrótce całe gospodarstwo. Kiedy ogień uga- 
szono, znaleziono w piwnicy zwęglene zwłoki zlo- 
dzieja. Szkoda przez pożar wyrządzona wynesi kilka 
tysięcy guldenów. 
Zmarli. W Rozwadowie O. Łazarz Dutkiewicz 
z zakonu 


00. Kapucynów, potrójny jubilat, licząc 
ku, 74 lat spędzonych w zakonie, a 65 


jlat jako kapłan. W latach 1872 i 1878 okazał się | 


| nieustraszonym i zawsze wytrwałym w zaopatrywa- 
{niu na lepszy świat umierających na cholerę. Od 
j trzech lat ociemniał, do ostatniej jednak chwili ży: 
cia zachował zupełną przytomność umysłu i słuchał 
spowiedzi św. Cześć jego pamięci ! 
W Radziechowie Filip Piecuch, oficyał sądo- 
| wy w 45 r. życia — We Lwowie Marya z Bołoz 
Antoniewiczów Mniszkowa, wł. dóbr ziemskich, w 
43 r. Życia 
Stan powietrza. T. o g. 8 rano — 1, w poł. 
-- 4 R, Bar. 768 Spada. Pogoda. 


Poskromicielka. 
— Nie radzę pani siadać na tego konia: jest ja- 
; kiś zdenerwowany. : i 
| — Mój mąż wczoraj był bardziej zdenerwowany, 
| a musiał mnie słuchać, 
Í Myśli. 
| Wielcy ludzie odgrywają rolę budzików w ży- 
| ciu ludzkości. 
i Autorowie wielu powieści współczesnych, za- 
(miast soli atyckiej, używają pieprzu tureckiego. 
Są ludzie, którzy, dowiedziawszy się o dwu- 
| nastu czynach Herkulesa, kręcą nosem i zapytują : 
Co? Tylko dwanaście. 

W życiu jert tyleż wyjątków, ile w gramaty- 

; ce łacińskiej. 


= 


i fepertuar teatru. Dziś w poniedziałek po 
(Taz pierwszy „Dzwon zatopiony“, bajka dramatyczna 
[w 5 aktach Gerharda Hauptmana. We wtorek (ku 
,uczezeniu 40-letniego jubileuszu wystawienia „Hal- 
ki“) daną będzie „Halka“, We środę po raz drugi 
„Dzwon zatopiony“. We czwartek po raz fmy 
j „Dalibor“. W piątek po raz trzeci „Dzwon zato- 
piony“. W sobotę po południu „Grochowy wieniec 
j czyli Mazury w Krakowskiem*. 


Literatura i sztuka. 


j * Michał Rolle. Ateny Wołyńskie. (Szkic z dzie- 
¡jów oświaty w Polsce). Lwów. Nakład księgarni 
| Gubrynowieza i Schmidta. 1898. 
i Znany już zaszczytnie, choć młody jeszcze 
| autor, wydał świeżo studyum, którg”jest niezmiernie 
į ważnym przyczynkiem do dziejów naszego szkol- 
jnictwa. Jest to mianowicie historya szkół krzemie- 
| nieckich, słusznie Atenami Wołyńskiemi nazwanych, 
gdyż z nich rozchodziły się promienie nauki na 
iwsze strony, roznosząc oświatę po wsiach i mia- 
,steczkach aż trzech prowincyi. W pracy tej, po- 
í dzielonej na dziewięć rozdziałów, przedstawił nam 
"p. Rolle stan oświaty na Wołyniu za dawnych cza- 
| sów, dzieje zawiązku szkół krzemienieckich, czasy 
ich rozkwitu, oraz wypadki, które poprzedziły zamn- 
knięcie liceum krzemieckiego i wywiezienie skarbów 
jego do Kijowa. W opowiadanie to jest wpleciona 
barwnie nakreślona sylwetka Tadeusza Czackiego, 
który zakład naukowy w Krzemieńcu do życia po- 
j wołał, środki na jego utrzymanie wykołatał i aż do 
(końca życia był duszą jego. Nie wszyscy jednak 
'm współczesnych otaczali Czackiego czcią i poważa- 
(niem. Znalazło się wielu malkontontów, którzy o szko- 
(łach krzemieckich i ich z.łożycielu żle się wyrażali, 
ja co gorzej, źle pisali, Te jednak zarzuty odpierali 
dzielnie wychowańcy szkół krzemienieckich, — a 
ta szermierka dostarczyła autorowi omawian ego stu- 
| dyum, bogatego materyału do historyi wspomnia- 
: nych szkół. Naturalnie wiele szczegółów zaczerpnął 
Í on jeszcze z pamiętników osób współczesnych i z pa- 
,pierów pozostałych po ówczesnym kuratorze okręgu 
| naukowego. 


i ==" LJ 
Część ekonomiczna. 


Wiedeń, 26 lutego. 

(Z). O zupełnym zastoju w świecie finanso- 
wym  Austryi świadczy najwymowniej chyba 
ta okoliczność, że wolna od podatku rezerwa 
banknotów banku austro- węgierskiego wzrosła 
do przeszło 100 milionów reńskich. Takiej ko- 
losalnej sumy nie dosięgła ona jeszcze nigdy 
odkąd bank istnieje. Jeżeli zaś zważymy, że 
jprzed rokiem jeszeze rezerwa ta byla wyczer- 
| pana, to przekonamy się, że w samym banku 
,austro-węg.erskim interesa pożyczkowe W og- 
| gu tego roku zmniejszyły się o 100 milionów. 
| Jest to objaw woale nie pocieszający, a rada 
jeneralna banku uznała, że niepodobna, aby 
tak kolosalna gotówka leżała bez pożytku i dla 
tego poleciła dyrekcyi chwycić się środka, któ- 
rego bank wystrzegał się od zainaugurowania 
regulacyi waluty, t. j- eskontowania weksli na 
gieldzie poniżej urzędowej stopy procentowej. 
Od kilku dni więcjuż skupuje bank weksli na 
„targu, skutkiem czego mamy znaczny napływ 
i gotówki, pociągający za sobą ożywienia targu. 
akzelako objawia się ono nie na targu walo- 
jrów międzynarodowych, lecz cała spekulacya 
: koncentruje się głównie w walorach lokalnych, 
| zwłaszcza budowlanych. Akcye fabryk cegieł i 
| różnych towarzystw budowlanych były dziś 
przedmiotem znacznego popytu; w bankowych 
| xursa spadły nawet cokolwiek skutkiem sprze- 
| daty, przedsięwziętych przez spekulantów z koń- 


| 
| 
| 
| 
| 


Z Berlina donoszą, że rząd rumuński zaciąga 
tam u grupy banków, do której należą: firma 
| Bleichródera, Rotszylda i Towarzystwa dyskon- 
| towego 4%-wą pożyczkę w sumie 75 milionów 
franków przeznaczoną na konwersyę wyżej 
oprocentowanych rent. 

Ostatnie notowania : d 

Xredyty wnstr. 36375, węgierskie 381 50, 
| Anglobanki 161—, Uniony 3801:—, Bankverai- 
|ny 266'—, Lamderbanki 21850, Ludwiki 213'15, 
| Czerniowieckie 302 —, Elbethale 263—, Renta 
papierowa 10255, srebrna 109256, austryacka 
złota 123:—, austr. renta wal. kor. 102'80, we- 
gierska złota 12250, węgierska renta wal. kor. 
99:55, dukat 567, 20 frankówza 953— , merki 
11:75 —, ruble 1-271. ' 

8 Ceny zboża. Wiedeń 26 lutego. Pszenica na 
wiosnę 11.34—11.98, żyto na wiosnę 8.89—8.91, 
owies na wiosnę 6.93—6.94, kukurudzą na maj- 
czerwieo 5.74 —D.75. Spirytus 19.70 —19,90. (Prze- 
ciętna cena z calego tygodnia 19.55 —19.65). l 
| 3 Sprawozdanie tygodniowe lzby handlowej 
jl przemysłowej o cenach zboża i produktów we Lwo- 
wie od 19 do 26 stycznia 1898 r. bez opłaty 
akcyzowej: Pszenica 1075 do 11:20, żyto 7:60 do 


cem tygodnia w celu zrealizowania zysków. — | 
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| 7.80, jęczmień browarny 6:50 do 7:85, jęczmień pa- 
, stewny 5 80—6'25, owies 6:80—97'10, hreczka 7'15 
| do 7:85, kukurudza zeszłoreczna 5'25 do 5:50, ku- 
: kurudza nowa 5:65 do 6.10, proso 0:— do 0—, 
i groch do gotowania 7:00 do 9:10, groch pastewny 
16 40do 665, soczewica —0 do —.00, fasola 0:00 
| 000, bobik 5'80 do 6'15, wyka 5'25 do 5:60, ko- 
| uczyna czerwona 33:00 do 46—, koniczyna biała 
29:00 do 45:—, koniczyna szwedzka 35-— do 60-— 
tymotka 16:00 do 22:00, anyż rosyjski —'— do 
——, anyż płaski —*— do —'—, kminek —— 
rzepak zimowy 11.50 do 1215, rzepak nowy 0:— 
Inianka 0'00 do 0:00, nasienie lniane 9'15 do 9:50, 
nasienie konopne 8 25—8.75, chmiel 00:00—000*—, 
nafta zwykła 14-00 do 15:00, nafta salonowa 17.50 
do 18:50, wosk ziemny —'— ——, spirytus 10.000 
| litr. pr. gotewy kontygentowany bez opłaty podatku 
17.95 do 18:20, 


Telegramy Przeglądu. 


Wiedeń 28 lutego. 


| Księżna Klementyna 
koburska leży od dzisiejszej nocy w agonii. 
Biuletyn poranny donosi, że stan zdrowia ksią- 
Źnej pogorszył się w nocy bardzo znacznie. 
Lekarze skonstatowali osłabienie czynności serca 
i wzrastający ubytek sił 

Atany 28 lutego. Uwięziono już jednego ze 
sprawców sobotniego zamachu na króla. Nazywa 
się on Karditza i był niskim urzędnikiem 
w urzędzie merowskim w Atenach. Nie chce en 
pore żadnych zeznań, ani wyjawić wspól- 
ników. 


HOTEL IMPERIAL. 
pierwszorzędny hotel, restauracya i kawiarnia, 
Lwów — ulica Trzeciego Maja. 

Przyjechali dnia 28 lutego. K. hr. Romer 
|z Brzuchowic. H. Potworowski z żoną z Ratczy, W. 
ihr. Baworowski z Ostrowa. 8. br. Hagen z Wiel- 
kich ócz. M Artwiński z Kliszowa A. Fink z Ko- 
|" Z. Janowski z Falijówki. H. Traun z żoną 
lz Dobcz”e, Dyr, Hildebrandt 4 Berna. W. Kopecki 
{z Morawska. Jordan z Więckowic, S. i J. Lipkow- 
| 
i 
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scy z Ukrainy. W. Polański z Rudnik. 


HOTEL EUROPEJSKI. 
ALBERT SZKOWRON 
Lwów — Plac Maryacki. 


i Przyjechali dnia 28 lutego. Hrabia P. Beyzym 
li br. A. Beyzym z Wołynia, Hrabia W. Wolański 
z Bukowiny. JO. ks. Jabłonowski z Wołynia. A. 
Adamski z Bóbrki. Dr. Lebedowicz z Mościsk. Dr. 
W. Landesberg z Tarnopola. J. Zieniewicz z Da- 
Szawy. A. Timler z Bochni. T, Frank z Londynu. 
B. Gorczyński z Brzeźnicy. J. Kwiecitska z Biłczy 
Złotej. A, Ziełarski z Rabki. Z. Malczewski z Scho- 
dnicy. J. Pewny z Wiednia J, Zarzycki z Choty- 
lub. J. Ostrowski z Łuki. W, Morawski z Uryszko- 
wiec. M. Nączyński z Siedlisk. J. Teltsch z Stani- 
sławowa. R. Ujejski z Pawłowa. St. Białoskóraki 
z Staj. 


HOTEL ZORZA 
Lwów — Plac Maryacki, 

Przyjechali dnia 28 lutego. M. hr. Borkowski 
z Mielnicy. M. hr Rumerskirch z Żółkwi. A. hr, 
Cetner z Mościsk. S. Moysa z Rudnik. J. Jabło- 
nowski z Zagwożdzia. M. Zakrzewski z Wiktorowa. 
W, Głębocki z Byszycy. K. Denker z Strzelec wiol- 
kich A. hr. Starzeński z Dąbrówki. A. he, Męcin- 
ski z Dukli. A, Hubicka z Urydowa. A. Gniewosz 
z Kont. J. Kellermann z Kańczugi, A, Wiktor z 
Zarszyna. O. br. Czedik z Wiednia. A, Przedrzy- 
mirski z Sierakowa. M Biesiadecki ze Lwowa. E. 
hr. Krasicki z Kijowa. 
—— ZELL Z TZ S A 

HOTEL FRANCUSKI 


we Liwowie, plac Maryacki 
W nowym zarządzie, zupełnie odnowiony 
(Œ. €. Proksch): 

Przyjechali dnia 28 lutego. Wł, Niedźwiecki 
z Wańkowiec. Fo.t. Skarzyński z Szwajkowie. Dr. 
Dorożyński z Bóbrki. F. Hecht z Stanisławowa. E. 
Pohlmann z Elberfeldu, L, Munels z Neusal D. 
Alfóldy z Bukaresztu. St. Popielowa z Krakowa. 
Inż. Prerowsky z Wulki Malkowej. Dr. Wasilewski 
z żoną z Rohatyna. 8. Frankl z Wiednia, 


O OWA WZT TE EDC CE CZE EO ATE TWP 


NADESŁANE. 


Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też 
ena za nią na siebie Żadnej edpowiedzialności. 
Wincenty Bielski 


art. ogrodnik pejzażysta 


wykształcony za granica (Niemczech, Francyi i Belgii) dy- 
plomowany w L'Ecole National d'Horticulture 
w Wersalu (Paryż) przyjmuje wszelkie zamówienią 
w zakres ogrodnictwa wchodzące jakoto: urządzenie 
parków (rancuskich i angielskich, parterów 
kwiatowych, sadów, zakładów warzywnych, 
ciepiarń, oranżeryi jak również stały nadzór nad 
ogrodami wszelkiego rodzaju Adres ut. Zielona 3 I p- 


Rok założenia 1853. 
Dem bankowy i kantor wymiany 
pod firæg : 


AUGUST SCHELLENBERG I SYN 


Lwów, al. Karola Ludwika 1 1 w gmachu dy- 
rekcyi galic. Tow, kred, ziemskiego, 


poleca PROMESY do ciągnienia 1 marca 1898 
na losy miasta Wiednia po złr, 4.50 wraz ze 
stemplem. 


| Główna wygrana złr. 200.000. 


LOSY NA SPŁATY MIESIĘCZNE 
pod jak najkorzystniejszemi warunkami. 


Wydawnictwo gazety |]osowań Nadzieja“ pre- 
numerata roczna xir, 1.70, na prowincyi ii 180. 


a 20 = weszla, 


Lwów 23 lutego. (Z Izby handlowej). 

Akcye za sztuke: Kolej gal. Karola Ludwika 200 
zł. m. k. 212. — do 215600. „Kolej _ Liwowsko-Czern.-Jnsska 
po 200 zł. w. a. 300 — do 305 —, Banku hypotacznego po 
200 zł. w. a. 378.— do 380.—, Akcye garbarni w Rzeszo- 
wie po 200 zł. w. a. 200.— do 310.—, Tow, budowy wa- 
gonów w Sanoku 262,— do ——, 

Listy zastawne za 100 zł: Ban 
5 proc. los, w 40 lat a 10 proc. prem. 
4i pół proc. los. w 50 łat 10000 do 1 
w 60 lat 96.50 do 9720, Banku kraj. 4 i pół proc. los. w 
51 lat. 101.00 do 101.70, Banka kraj, 4 Proc. los. w57 ląt 
98.00 do 9870, Tow. kred. gal. ziemskie 4 proc. (Iemisya) 
98 — do 98.70, 4 proc. los. w 43 f pół latach 97.30 do 
98:—, 4 proc. los. w 56 lat 97.10 do 97.80. 

Obligi za 100 zł.. Gal. fand. propinąc jne 
98'10—38.69, Bukowińskiego fand. propin, wre EO 
do —.—, Kom. Banka kraj 5 proc. (II emisyi) 100.30 do 
101.00, Kolejowe lokalne Banku krajowego 4 precentowe 
pe 200 koron 97.50 do 98 20, Pożyczki kraj. 6 proc, 103.— 
do —-—. 4 proc. z 1891 r. 97.80 do 98.50, 4 proc. po 309 
koron z 1893 roka 96.80 do 97 00. 

Monety. Dukatcesarski 5.62 do 5.72 Napoleondor 

9.53. Rubel rosyjski 
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| 


ku hipot. galic, 
110.00 do 110.70. 
00.70, 4 proc. los 


9.48 do 9.58. Półimperynł 9.48 do 
papieramy 127:20 do 128-20. 100 marek niemieckich 58.60 
do 59,10 
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Przygody francuskiego szlachcica 


Z pamietników Gastona de Bonne, sieur de Marsac 


przez 


STANLEYA WEYMANA. 
Przełożyła z angielskiego Eugenia Żmijewska. 


(Ciąg dalszy). 


— Nie zazdroszezę ci w tem wszystkiem je- 


dnego — odparł wesoło. 


— Cóż takiego? — spytałem, zaniepoko- 


jony 


gardło śmiechem. 


Nie odezwał się już potem ani słowem, 
ale długo jeszcze materac trząsł się pod nami 


od śmiechu p. de Rosny. 
ROZDZIAŁ XVI. 


— Mademoiselle — rzekł, wybuchając na całe 


W królewskiej komnacie. 


P. de Rosny wstał i wyruszył w podróż, 
a ja jeszcze spałem. Zdziwienie moje 
wielkie, gdym otworzywszy oczy zobaczył obok 


siebie puste miejsce na łożu. 


Dostojny mój protektor i przyjaciel nie 
omieszkał zostawić po sobie pamiątki: znala- 
złem bowiem pod poduszką piękny srebrem na- 
bijany pistolet z literą „R* i baronowską ko- 
roną. Nie dość na tem, po chwili wszedł Szy- 
mon Fleix z oznajmieniem, iż p. de Rosny na 
jego ręce zostawił dla mnie 200 liwrów. 

— (Czy kazał mi co przytem powiedzieć? — 


spytałem. 


— To tylko, że wzamian wziął od waszej 
miłości jakąś pamiątkę — odparł Szymon. 


względów. Najprzód, jako szlachcic i rycerz 


działem, dlaczego p. de Rosny wziął fontaź i 
obawiałem się, że może go użyć w sposób z 
mojemi życzeniami niezgodny. 

Robiłem też sobie gorzkie wyrzuty, żem 
tego fontazia lepiej nie ukrył, a złość mnie już 
wręcz porwała, gdy wypytując Szymona, do- 


jeszcze : 
„Powiedz twojemu panu, że niedbały ko- 
ohansk zasługuje na kochankę niewierną*. 
Usłyszawszy te słowa, oblałem się ru- 


wiedziałem się, iż baron na odjezdnem rzekł mu. bouillet o szóstej po południu. 


PRZEGLĄD”z dnia 1 marca 1889 


Na szczęście dowiedziałem się, że w mie- 


powinienem był zachować tę oznakę łaski nie- | ście przepełnionem przyjezdnymi, bogaci na- 
wieściej (choóby nawet ofiarowana została na | wet i dostojni ludzie zajmowali bardzo skro- 
przekorę lub urągowisko); powtóre nie wie- mne mieszkania. 


Przez oszczędność więc, a i z innych je- 
szcze względów, wynająłem izdebkę, w której 
matka moja umarła i przy pomocy Szymona, 
nieocenionego w razach podobnych, umeblowa- 
łem ją tanim kosztem. 

Wedle umowy, podążyłem do p. de Ram- 
Zastałem u 
niego kilku jego przyjaciół i doradców. NSpo- 
mr na mnie podejrzliwie i nieufnie, jak 
psy, gdy im nowego towarzysza przywiodą. 
Zrozumiałem, że niełatwo jest wyrobić sobie 


mieńzem, nie licującym zgoła z mojemi latami | zachowanie u dworu, ehoóby się nawet stano- 


i ezyniłem sobie w duchu ślub uroczysty — 
który dotrzymałem... do pierwszej nadarzonej 
sposobności — że odtąd nie będę sobie zaprzą- 
tać głowy podobnemi fraszkami i że na żadną 
kobietę oczu nie pudniosę. 

Tymczasem musiałem się przygotować do 
wystąpienia u dworu. Kupiłem strój czarny 
aksamitny, kapelusz za strusiem piórem i bry- 
lantową klamrą, a nadto sprawiłem sobie cienką 
bieliznę i obuwie. 

Szymon, który już w Rosny nabrał le- 
pszego poloru, w szatach, ofiarowanych mu 
przez p. de Rosny wcale się teraz nieżle przed- 
stawiał. Sądzę, że był on jedynym giermkiem 
w Blois, zdolnym władać piórem. 

Przyjąłem masztalerza, paru pachołków, 
zaleconych mi przez p. de Rambouillet, naste- 
pnie udałem się do balwierza, a gdym z rąk 
jego wyszedł i dosiadł wyczyszczonego i ślnią- 
cego, jak lustro Cyda, wyglądałerm wcale po 
kaźnie — na człowieka, który ma oonajmniej 


było 


Zdziwiony, szukać zacząłem, lecz nie mi | dwanaście tysięcy lirów rocznego dochodu 


nie brakło; dopiero gdym przywdziewał żupan, „St 
że znikł fontaź mademoiselle, ,wrów, a zważywszy, że powinienem był mieć 


spostrzegłem, 


Wydatki te pochłonęły sto piętnaście li- 


który miałem przypięty do podszewki. Przy- trochę pieniędzy przy sobie na gry hazardo- 
kro mi było, że go baron zabrał, a to z paru wne, byłem istotnie w kłopocie. 


Świeży transport doskonałej 
kawy pół Ko 75 ct. „Syriusz“ uł 
3 Maja l. 2 Lwów. Ma. 

4, 5 pokoi z przynależytościami, Braje 
rowska 13. 3 2 

Osoba inteligentna, w średnim wieku, 
poszukuje posady w prywatnym domu, 
za klucznice, gospodynie lub wychowaw- 
czynię dzieci. Poste restante K, K. Tar- 
nopol. 

8 lub 7 pokoi 
Sykstuska 46 II. p. 

Majątek 1.100 morgów, 
zaraz do sprzedania, i 
czone. 
adwokatów Lisiewiczów, Kościuszki 16. 


z przynależytościami 


Praktykant mający opieke rodzi- 


ciełską, zamieszkały we Lwowie, jest po- 
trzebny do handlu galanteryjnego Górski 


i Szydłowski, Lwów plac Maryacki. i 


Kantor sług 
LITWINSKIEGO 


Lwów Batorego 6 


poleca wszelką doborowa służbę. | 
Dla P. T. Chlebodawców abona- | 
ment roczny lub jednorazowo 50 ct. 
| -oziDAIE EEEE O E PESO 0PEPOEEZZĄ 


menasa arm 


Kurs gospodarstwa domowego rozpo- 
czyna sie dnia 1go marca, Wpisy uczenic 
jakoteż abonament na obiady przyjmuje 
się codziennie między godziną lita a 2ga 
w południe. Lwów ul. Pańska 5 w ofi- 
cynie. i 

Dzierżawa do odstąpienia od go 
Jana br. wraz z inwentarzem żywym i 
martwym, położona w powiecie krakow- 
skim. Zgłosić się można pod literami „A. 
B.* poste restante Czernichów. 


Leśniczy 


egzaminowany, potrzebny od 1 kwietnia. $ 


Zgłoszenia tylko listowne nadsyłać prosze 


do zarządu dóbr w Oskrzesińcach poczta| œ 
Kniehynicze. Nieuwzglednione zostaną bezi g 


odpowiedzi. 


Klaszter pp. Franciszkanek|m 
Kurkowa l. |0 
33 przyjmuje i uprasza o robote wszel-|Ż 
kich aparatów kościelnych, wszelkich choć-| mą 


Najs. Sakramentu ul. 


by najartystyczniejszych haftów, naprawe 
starych gobelin i pasów Stulich, jakoteż 
naprawę prawdziwych koronek i pranie 
takowych. Roboty tej potrzebuje na światło 
i utrzymanie kościoła. 

Osoba inteligentna w średnim wieku, 
z chlubnemi rekomendacyami poszukuje, 
miejsca jako wychowawczyni dzieci, moża,, 
wyreczyć panią domu. Adres. Z. Z. poste 
restante Zbaraż. 

Na post sardynki w oliwe puszka 
14 ct., wszystkie ryby i sery poleca Kar 
rol Bayer, Lwów pl. Maryacki l. 9. 

Poszukuje pomocnika do handlu ko- 
rzennego. Jan Muszyński Lwów Rynek 40 

Na sprzedaż 
kamienica w śródmieściu, niosąca wy- 
soka rentę. Pośrednictwo wykluczone. 
Bliższa wiadomość kancelarya adwokatów 

Lisiewiców Lwów Kościuszki 16, 

Sprawa dotąd nie załatwiona zdrów i 
dobrej myśli — czy list odebrany czci 
Cie bez granic. Nigdy inny. 

Poszukuje się zaraz osoby młodej, 
inteligentnej, któraby z powodu choroby 


sem Nowakowski, Husiatyn. 


Także i na raty 
dywany, portyery, firanki, chodniki, 
kołdry watownne, kapy na stoły i na 
łóżka w składzie dywanów „Au Louvre* 
Lwów ul. Sykstuska 6 (Pasaż Haus- 
mana). Na prowincye wysyła sie cen- 

niki gratis i franko. 


Folwark Bodnarówka za rogatka 
Stryjską natychmiast do sprzedania. Bliż- 
Baa wiadomość Kurkowa 43. Pośrednictwo 


Bliższa wiadomość w  kancelaryiih 


usyerk 


La] 


I zegraniczn Lond 


złotym medalem nagrodzone. 


wystawach kraj. 


pani, zajęła sie całym domem. Zgłoszenia E 


listowne z podaniem warunków pod adre-|-= 


dznaczone 16 medalam 


vch w 


wisko zdobyło. 

P. de Rambouillet, tak serdeczny ze mną 
wczoraj, dziś przyjął mnie chłodno, co mnie 
zupełnie stropiło. Po drodze jednak do zamku, 
którąśmy odbyli pieszo, w orszaku pachołków 
niosącyeh pochodnie, przypomniałem sobie rady 
i zalecenia p. de Rosny i podtrzymywało mnie 
to na duchu. Nie zważając też na szsmrania, 
zająłem miejsce po lewicy p. da Rambouillet i 
szedłem przy nim. 

Nie chciałem z nikim zadzierać się, to też 
z początku udawałem, że nie słyszę pomruki- 
wań i nie miarkuję, że rozmaitemi fortelami 
towarzysze chcą mnie od boku markiza odsa- 
dzić. Jeden z młodzieńców, bardzo w tych usi- 
łowaniach zawzięty, gdyśmy wchodzili na scho- 
dy zamkowe, potrącił mnie zuchwale. Spojrza- 
łem mu w oczy z groźnym błyskiem. 

— Waópan nastąpiłeś mi na nogę — rzekł 
cienkim głosikiem. 

Choċem tego nie uczynił, przeprosiłem ; 
grzecznie, On jednak nie zwrócił na słowa moje , 
uwagi i znowu mnie potrącił, naprzód się wy } 
suwając. ; 

Schody były wąskie a nadto po obu stro- ' 


zu Blousen und Roben — ab Fabrik! — 


Lwowskie Towarzystwo akcyjne browarów 


sprzedaje od 1 stycznia 1898 swoje piwa 


w beczkach. 


Zamówienia przyjmują : 


1. Centralne hióro ul. Kleparowska liczba 8. 


dawniej browar (Lilienfelda). 


2. Browar „Pohulanka” 


(dawniej Jan Klein). 


ə. Browar w Lesienicach 


Główny fabryczny sklad wysył- 
kowy pierwszej galicyjskiej su- 
szarni Owoców i Warzyw pod 


J. Michnik w Bochni 


poleca skompletowane paczki po- 
cztowe, ze znanych z dobroci su- 
szonych jarzynek i owoców bocheń- 
skich, jakoto: Zupy warzywne „Ju- 
lienne“ 45 i 65 ct. Groszek zie- 
lony cukrowy 36 ct. Fasolka zie- 
lona Krajana 35, 60 et. Fasolka 
szparagowa 30, 55 ct. Marchew Ca- 
rota 25 ct Kapusta włoska 40 ct. 
Kapusta zwyczajna do kapuśniaków 
25 ct. Kapusta czerwona rałatowa 
50 ct. Kalarepka 2) ct. Cebola 25! 
ct. Selery 25 ct. Pietruszka 25 ct. 
Pory 30 ct. Koper 15 et. Szpiuak 
30 et. Szczaw 25 et. Jabłka kom-i 
potowe strugane w ćwiartkach i 
krążkach 40 cent. Gruszki kompoto“ 
we strugane całe, w połówksch i 
ćwlartkach 35 ct. i 80 cent. Śliwki 
kompotowe olbrzymie 25 ct. Śliwki 
łuskane prunelki 35 et. Wiśnie 
35 ct. Borówki 20 ct. Powidła śliw- 
kowe przeci rane 1 kilogr: 40 ct 
Grzybki najprzedniejsze psczka 45 
centów. 


ochrony ziemi w Krakowie 


Nadzwyczajne 


w Krakowie. 


Galicyjski 


wszystkie zaś 


tów. 
Suszone warzywa i owoce bacheń- 
skie przewyższają świeże swym wła” 


Celem sanacyi i reorgamizacyi swojej zwołuje Towarzystwo 


na dzień 15 marca 1898 r. o godzinie 3 popołudniu w sali Stowa- 
rzyszenia chrześcijańsko-społecznego, Rynek główny l. 22 II piętro 


Towarzystwo ochrony ziemi w Krakowie. 


Kr. Sobiesław Mieroszewski m. p, Dr. Sorg m. p, Ludwik 
Deller m p, Fr. Wiśniowski m. p. 


począwszy od 1 lutego 1890 wydaje 
4,Asygnaty kasowe 
` = B0-dniowem wypowiedzeniem i 
z,Bsygnaty kasowe 
x 8-dniowemm wypowiedzaniera ; 


4,Asygnat 
s 90-dniowsm wypowiedzeniem oprocentowane będą 
począwszy od dnia | maja 1890 po 4”|, z 80-dnio- 
wym terminom wypowiedzenia. 
Liwów, dnia 31 stycznia 1890. 


Przedruk mie będzie płacony. 


ati. O e | BONI o O p Z mr, 


ogólne zgromadzenie 


bank kredytowy 


znajdujące się w obiegu 
y kasowe 


Kkyrekcym. 


ściwym delikatnym smakiem. 
Sposób użycia jest pojedyńczy, 
mianowicie należy zanużyć w wedzie 
letniej potrzebne warzywa lub owo- 
ce przez 2 godziny, poczem jak 
świeże przyrządzić i gotować. 
Warzywa bocheńskie w suchem 
miejscu trzymane, konserwuja sie 
wybornie kilka łat, nie tracac na 
dobroci. Cenniki wraz z szczegó= 
łowein opisem wysyła się na żą- 
danie odwrotnie. 
Składy utrzymują: w Krakowie 
Edmunt Klimek, Rynek A—B; w Ja- 
rosławiu A. Tumidajski; w Przemy- 
ślu M. Krug; W Tarnopowu E. Frantz 
i Hipolit Skowroński; w Złoczowie 
E. Z. Motulewicz; w Czerniowcach 
A. Tabakar i Gaina; w Rzeszowie 
St. Misioroska i Ska; w Drohobyczu 
Teofil Jabłoński; w Tarnowie E 


gą być uwzględnione. 


poleca do siewu wiosennego 
Oryginalny owles szwedzki wytrwały, plenny po zł. 24. 
Oryginalny owies probsztąjski po zł. 22. 
Oryginalny owi:s „Kanareu* szkocki po zł. 24. 
Orygłiaalmy jęczmień probsztaj»i po zł. 24 
za 100 Ko netto loco Lwów. 
Tylko wczesne zamówi'nia (do Końca lutego) mo- 


Handel herbaty, kawy i wina 


EDMUNDA RIEDLA 


we Lwowie, plac Maryacki 10 poleca 
HERBATĘ ZBIORU MAJ OWEGO 


GZ 


Ernesta Bahlsena w Krakowie 


i Wiednia. 


zawiera mój katalog rolniczy i ogrodniczy który pro- 
sze zsżądąć. 


S. W. NIEMOJOWSKIEGO. 


Leonarda Soleckiego 


| we Lwowie ul. Batorego liczba 2 


-na post 


ZNAKOMITE śledzie maryn. sztuka 10 ct. || 
SICKLINGI duże sztuka 7 ct. 

SZPROTY wędzone ćwierć funta 15 ct. 
SLEDZIE olbrzymie wędzone sztuka 16 ct. 
MOSKALE sztuka 3 ct. 

SARDYNKI puszka 20, 28 i 36 ct. 
KAWIOR astrachański i deka 12 ct. 
BRYNDZA liptawska wyb. pół kl. 32 ct. 
MASŁO znakomite do potraw pół kl. 44, 
MASŁO wyborne stołowe pół kl. 68 ct. 
MASŁO deserowe pół kilo 76 ct. 
CHOURUT gumółka 8 ct. 


Oraz wszelkie inne artykuły spo- 
żywoze 


Liniment. Gapsici comp. | 


nmmano jako znakemite uśmi NE. 
mnelcranie; po cenie 40 prezy to 


nach stały szeregi pachołków. Oburzony zuch- , spolitej powierzchowności mężczyzna jakoweś 


walstwem młodzika, nastąpiłem mu istotnie na ; sztuki pokazywał. 


nogę i to z całych sił. Aż krzyknął. opartemi na 
— Co tam? — pytał p. de Rambouillet, od- * czał, klnąc 
wracając się. 


Pośrodku izby z łokeiam: 
stole siedział człowiek otyły i krzy: 
przeraźliwie. W pewnej od niegc 


odległości, przy kominie, stał bogato ubrany 


— Nic, panie markizie — rzekłem, usiłując | z krzyżem Świętego Ducha na piersiach mt 


Się z nim zrównać. 
— Waćpan nastąpiłeś mi na nogę — powtó- 
rzył znowu młodzik. 


— Rzeczywiście, nastąpiłem —  odrzekłem 
głosem stłumionynm. 

— I nie przeprosiłeś jeszcze — zasyczał mi 
nad uchem. 

— Mam zwyczaj przepraszać wpierw a dep- | TZeczy. 
tać potem — odparłem z naciskiem. 


Zaśmiał się jak z dobrego żartu. Był to 
młodzieńczyk biały, różowy, z twarzą gładką, 
jak u dziewczyny. 

— Szpada pańska jest zapewne tak ostrą, 
jak i dowcip — zawołał — a widzę, że pilno 
już jej wyjść z pochwy, bo przez nią wyziera. 
Możebyś pan zechciał jutro skrzyżować ją 
z drugą, szpadą niemniej chętną i ostrą ? 

— Z przyjemnością — odparłem — jeśli masz 
waópan ojca lub jakiego dorosłego brata. i 

Nie miał czasu odpowiedzieć mi na ten 
przycinek, bo doszliśmy właśnie do drzwi przed- | 
pokoju; były tak wąskie, żeśmy w nie wkra- | 
czali gęsiego i młodzik musiał mi kroku 
ustąpić. 

W przedpokoju oczom moim przedstawił 
się widok świetny i ponury zarazem. 

Dwór, po śmierci królowej matki był 
w żałobie, w strojach przeważała barwa ozar- 
na, podnosząc jeszcze blask brylautowych sprzą- 
ozek i klamer oraz pochew, drogiemi kamie- 
niami wysadzanych. 

Na końcu komnaty kilku młodzików draż- 
niło wrzaskliwą papugę. 

Bliżej drzwi szła gra hazardowna. W je- 
dnym z rogów kilku niewiastom czerwony, po: 


Nie miałem 


częli się do 


Baron 


iku drzwiom 


Haus. Die Restbest:inde 


Ca 300 Stick Dohpel-Foulard-Seide 
nur marineblau und schwarzgrundig - 
200 SŚtiick schwarze Daniast-Seide 
200 Stück schwarze Armure Royale 


- i $ 3 
"qi n 
n . 4 kd 
gi £ „ 700 Stick verschiedene Posten im 1-, 2- u. $ (arb; 
Seiden-Damasten, Iall- u. Gesellschaltaseiden etc. 


u. Merveilleux Duchesse . 


Muster 


Zürich. 


m e oe a AA 


nawozy Sztuczne 
DOM Rolnicze-produkcyjny 


Biuro 1-426 (nadawcze) nl. Karmelicka 21, 
Magazyny 23. i 
Firma kontroli według norm stacyi Ro!niczej w Dublanach 


Ważne wiadomosci 


pwn 


ie Z 


GEY OSZUSTWO! 39 


niesumienni, podrzedni fabrykanci naśladują etykiete stawmych tutek Nies= 6 | etowe 
uiojowskiego. Należy strzedz sie przed lichem naśladownictwem, 


Każda etykieta i tutka zaopatrzona jest nazwiskiem 


D 


| DO MASZYN 

skórzane, gamowa, lniane napu'zczane, 
Gurty de maszyn konopne 

w różnych grubościach i szerokościach 


Gurty konopne 
do wybijania wózków. Spinki i mity do 
parów. HRzemykł surowcowa do z Szy- 
wania i wiązania pasów. 


, Klucze do spinek 
Sróbki go Fr przy elswatorach 
p. itp, 


LIWY 


Alo maszyn 


! Alojzy jiibner 


Lwów Rynek 1. 38. 


Handel 


poleca 


jak najtaniej. 
4 ARDO 


Cukry deserowe znakomita 


od lat 15 uznane za najlepsze 
Czekoladę w różnych gatun- 
kach oraz Kakao odtłuszczone, 
proszkowane 


poleca 


Kotwica. 


apteki Richtera w Pradze, 


wyklaczone. Leszczyński, srystkich | R R 
Dzierżawa Ą z bezpośrednio z Chin sprowadzona ciemno naciągającej z wybor- a 1 g Te REP" z u zat ŚnE sy 
dwa kilometry od Lwowa, 100 morgów Artur KośŚcicKI nym smakiem i aromatyczną wonią: ' sz, $ m Lwó Pa Ko A Ta L3 y 
wj kawałku z inwentarzami i de- pół kg. Herbaty Congo czarna |. „ Nr. 1 złr. 1.60 ct powszechnie ulubionego środka wów, ul. Koper oh 
brymi budynkami na 8 lat. H. K. Lwów z (SYRIUSZ) » Souchong ,ẹ à n 2 n —a | z domowego ag" Z 
poste restante. Lwów, ulica arunaka Lp # „ zbiór majow m 3 = = » || m My ar E h i 
iani om własny) ulica Tzzsci „  Kaysów 3 Ę s 4—, zawsze Żą ow E 
Znany kamieniołom (d y) iczba 2 aciego Maja = Mennes de Londres n 5 mn ż— p kach aryglnainysh z naszą ochronną 
Bv dT F z » Pecco kwiatowej wo T =w marką „Kotwioą" z apteki Richtera 0 nac 
w Dyczkowie pod Tarnopolem jestipoleca wyborna kawy wprost z Aw km An Kat OEA i s przezornością uznawać ___ Stary 
od igo marca b. r. Ameryki pół kilo od 75 et. Naj- „ da „ najprzedn. +> » 8 » 6—5 tylko butelki z tą marką * 
do wydzierżawienia epsze herbaty pół kilo od 1.50. Wysiewki z własnych herbat ? d 7 4261E8007 fale wyrób eryglnalny. + z wina własnego chowu, dostarcza od naj- 
i a koniak EOHSYB od 1.80 but z najlepszych herbat . o p 160 , Aptska Riohtera pad złetym pierwszej jakości opłatnie 4 butelki za 6 złr. 
Listowne zgłoszenia przyjmuje Zarząd ymy ; " 1|. kilo. e. lwem w Pradze. £ albo 2 litry za 8 złr., młody 2 litry 4 złr, 


dóbr hrabiego Ostrowskiego w Borkach 
wielkich, poczta w miejscu. 


najlepszy Rum od 1.20 !/, lit 
Kakao holenderskie pół kl. 1'90 


Redaktor odpowiedzialny; Wacław Masłowski. 


Ceny herbaty oznaczone na '/, kilo w paczkach y HA 
me Opakowanie nie liczy się. TR 
Zamówienia z prowincji załatwia się odwrotną pocztą, 


© Papier u fabryki Kijalkowskieh w Biaiej. 


80 cent. Benedykt Hertl, właściciel 
dóbr, zamek Golitech przy Gonobite, Styrya. 


PELES. 


AAE at. 


in jedem belicbigen Längemass am Private porto-und zołifrei in 


M4 Manisoki i Spólka hotal Sorån, Zaraqdea W. Hadak, 


postawy wspaniałej, arystokratycznej — on tC 
był widocznie przedmiotem gniewu tłustego je 
gomośni, nie zwracał jednak wcale na to uwag 
i najswobodniej z kilku otaczającymi go mło 
dzieńcami rozmawiał. 

Usłyszałem, jak ktoś po za mną się ode 
zwał, że Crillon znowu pijany i dlatego zło 


1 


Ze słów tych domyśliłem się, że wykrzy 
kujący tłuścioch był słynnym szermierzem 
wojakiem tego nazwiska. Przyglądałem mu sit 

| ze zdziwieniem — bom dotychczas zwykł by. 
widzieć odwagę chodzącą w parze z godnością 


jednak czasu dłużej się nad ten 


zastanawiać, bo w chwili tej drzwi komnaty 
| sąsiedniej otworzono na oścież i wszyscy zæ 


nich tłoczyć, a Crillon, potrącając 


innych, prześcignął ich i pierwszy stanął na 


de Biron — on to bowiem stał przy 


kominie — z miejsca się nie ruszył, i dopiero 
gdy p. de Rambouillet do niego podszedł, ba- 
ron wziął go pod ramię i krokiem powolnym 


się zbliżał — ja szedłem za nimi. 


Nie spiesząc się, na samym końcu orszaku 
wkraczaliśmy do komnaty. Crillon już dotarl 
do króla i w chwili gdyśmy stanęli na progu. 
głosem podniesionym swoje skargi mu wywo: 
dził. P. de Biron, słysząc to, usiadł na boku; 
p. de Rambouillet wraz ze mną i kilku inny- 
mi zbliżył się do króla, stojącego w pobliżu. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


Per meter 
65 kr. 
t'. 1.15 


von letzter Saison : 


tl 1.25 


umgehend. 


G. Henneberg'e Seiden-Fabriken. 


Wielki wybór 
artykułów chirurgicznych i hy<4 
gienicznych gamowych 
Hiegary kompletne i skłądowi 
części do tychże. 
Prześcieradła gumowe na metry 
i dopasowane i 
Worki na lud gumowe. 
Rozpylacze gumowe. 
Wstrzykawki gum. dla dzieci. 
Flaszki do karmienia dzieci. 
Aparaty Dr. Soschleta do sterelizo“ 
wania mleka. 
Aparaty do inhałacyi. 
Poduszki gum. dla chorych. 
Flaszki dla chorych. 
Wata Brunsa odczyszczona itp. 


polecaja 


Friedrich i Beacock 


Lwów ul. Hetmańska 4. 


Potaniały 


następujące artykuły tyłko 

w handlu 
Leonarda Soleckiegć 
we Lwowie ul. Batorego l. 2. 
MASŁO znakomite do potraw pół kil 
44 ct. 


MASŁO stołowe wyborne pół kilo 68 ct; 
MASŁO deserowe ze słod. miet: pół kil) 
et. F 

SMALEC | 
72 ct. 
MARMOLADA morelowa pół kiło 68 € 
MYDŁO żółte suche pół kilo 17 ct. 
| MYDŁO białe dobre pół kilo 18 ct, 
KROCHMAL ładny pół kilo 14 ct. 
| WSZELKIE inne towary znacznie F 
| tapiały o czem Szanowna P, T. Publics 
ność może się przekonać w handlu moii 
|  Dziekując Szanownym odbiorcom za Jig 
tychczasowe zaufanie polecam sie i nk | 


ki 


bezwonay na paczki pół Kif 


| 
| 


| 
|] 
| 


łaskawym a licznym rozkazom. 
Uniżony sługa 


Leonard Solec 


Larząd dóbr Grodkowice 1 


poczta Niepołomice 
| poleca do sadzenia następujące gatunk 
e a 
Ziemniaków J 
najstaranniej wybieranych : | 
Gloria | nowsze odmian „gg | 
Murphy | Panlsena “i 8 
Sine olbrzymie (Rlane-Riesfz 
Athene, Aspasia, Juno,  Reichskan 
Hermann 320 za 100 kg. z workio™j 
odstawa do stacyi Kłaj lub Podłęże. * 
worka o 20 kr. 'taniej. 


Przy zamówieniu 1 zł. 
100 kg. reszta za pobraniem, 


Ur. Ant. Rock 


specyalista od lat przeszło 20 dla “i 
rób skórnych, wenerycznych jakot? j 
chorób pęcherzowych. Na żądanie por% 
dla meżczyzn (zupełnie nowe przerobi 
1 złr. (pocztą dyskretnie), Poradnik j 
kobiet pocztą 60 ct. Lwów, ul. Zimoroó*” | 
1 6. ordymuje od 9—10 i od 8—6. | 

| 


MEBLE | 


najlepsze, najtańsze i w naj™™ | 
szym wyborze sprzedaje f 


Kitschales 4 


w domu Narodnym we Li 


| 
zadatku * 


